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WŁADYSŁAW TOCKI 

E j wy. ludzie, tym trafem głów 
se nie psujta. Powiem wam 
wprost: to był n o r m a l n r 

traf. Ee._ ludzie, ludzie - wy co? 
Sami nigdy nie wycinacie kogut­
ków? 

To jest jncyderit . .. Trzeba osadzić 
go więc w całoksz.fałt, czasokres, 
końcowo - w kontekście. lnaczej 
manowce, hm, panie redaktorze?"-:::;_, 
przyjacielsko zachichotał · dziadek 
Bywały pod restauracJą „Zamko­
wą", gdym rzecz wyłuszczył: po 
com przy lazł. 

- Boli mnie - zastrzega od razu 
dyrektor od kadr, czyli od ludzi, 
M1eczys-!aw Jag1elak - gdy o czło­
wieku decyduJe incydent. 

Bo W lzna, gmina W i zna. nie jest 
najlepsza. ale i nie ostatnia. Bo iej 
naczelnik wcale me orzeł. ale i 
nie wróbel. Bo. ~rzyznać trzeba, że 
przez te lat dziesię-C zrobił niedużo, 
ale i wielu nie zrobiło więcej. 

- Nie. za to sie nie zwalnia. 
Nie, trudno by wskazać, w czym 

cały Urząd s1e wybiJa. Ba. przy­
znat trzeba że leżą tam sprawy or­
ganizacyjne. Nie od dziś leżą. 

~ Nie, za brak poprawnej orga­
nizacji żadnego naczelnika nigdy 
jeszcze nie zwalniano. 
Więc gdyby nie ten incydent„. 

Naczelnik w Wiźme mgr int. rol­
nictwą. Eugeniusz Tyszka sam zło­
żył bowiem wymówienie. 

- Każdemu zdarzy się potknięcie 
- mówi . I dodaje: - Nie jestem 
wcale dumny z tego, co się stało. 

A stało się tak: prawie rok temu -
z pracy w Unędzie Gminy rezy_­
gnuj_e kierownik służby rolnej, Eu­
geniusz Zawojski, mus i więc opu­
ścić służbowe mieszkanie w agro­
nomówce; o jego przydział wystę­
puje sekretarz Urzędu Gminy, Bar­
bara Lis, gnieżdż'ąca sie- w jedne; 
izbie z dorastającym synem; Euge­
niusz Zawojski mieszkanie opusz­
cza. · lecz wcześniej wprowadza do 
niego siostrę swojej żony, Teres~ 

Kapelewsk~ naczelnik nie reaguje 
na fakt beipra wnego zajęcia loka­
lu ani na kolejne podanie Barbary 
Lis; Prezydium Gminnej Rady Na­
rodo\vej stawia wniosek, by odzy­
skał klucze do mieszkania, sporzą­
d,zlł listę kandydatów. powołał ko­
misj~ 1 którą by w spólnie ustalił • 
IGto ma je otr~mać; naczelnik o­
ł>iecuje -:- -załatwi t~ sprawę do 
~ca; nie. załatwia,. więc w lipcu 
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W NASTĘPNYM NUM~~: jak dziennikarz budował szpital 
" IA>mty • „Portfel na diee1e", czyli przegląd budżetów rodzin­
nye!1- • co zdrowsze dla kultury: dr-obne kroczki ezy szalone de­
cyZJe? • sekr~ty Leona Sljwińskiego • wróżenie z kart -
kurs podstawowy. 

w 1001 podsławowycb ersaniu­
dach partyjnych rospoesęl7 titJ se· 
brania sprawozdawczo-wyborcze. ' Od' 
15 do 25 paidzlel'llika W7brano aa 
nieb 83 DOW7eb aekretara7. Z5 • 
nieb f1111kcję łę pelDl pó rai pierw„ 
szy. W dyskusji ubrały cios %8Z 
osoby~ Po«!ejmowały one problemy 
organ1zacyJne, socjalne, gospodarcze, 
społeczno-zawodowe, środowiskowe. 
Przy.pomniały r6wnlei władzom· 
gminnym • niezrealizowaniu postu­
latów. 
~RZEBIEG KAMP AND sprawoz­

dawczo:.wyb~rczej. Mieczysław Gór­
ski, sekretarz KW fZPR: ..,- Jest 
to nasza naJważnieJsza kampania 
polityczna. Rozpoczęliśmy j' Już w 
sierpniu i podzieliliśmy Da cztery 
etapy: eaynno~l pnycotowawcze, 
zebrania sprawozdaweso-w7borcze w 
POP l OOP, konferencje gminne i 
miejsko-gminne, przygotowanie do 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej. Czynności przy­
_g~tow~wcze zainaugu.!owaliśmy 26 
s1erpma naradą I sekretarzy in­
stancji podstawowych i pracowni­
ków politycznych KW. 13 paździer -
nika, na wojewódzkiej naradzie ak­
tywu, ~mówiliśmy szczegółowo przy­
dział zadań dla poszczególnych in­
stancji. Zebrania sprawozdawczo­
-wyborcze przebieg~ zgodnie z za­
łożeniami przyjętymi przez Egze­
kutywę KW, PZPR. Po 20 listopa­
da zaczną się konf erepcje gminne i 
miejsko-gminne. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
organizacje partyjne?· Komitety 
Gminne PZPR w Kuleszach, Gra­
bowie i Piątnicy podsumowują 
wnioski kierowane do władz przez 
organizacje partyjne, omawiają na 
naradack gminnych aktywów prze:­
bieg kampanii, rozliczają się z re­
alizacji przyjętych uchwał plenar­
nych. 

160 DELEGATOW- na IV Woje­
wódzki Zjazd z.jednoczonego Stron­
nictwa Ludowego aczestnicz7 w re­
jonowych dyskusjach nad projektem 
deklaracji ideowej, zmianami sta­
tutu i pi:ogramem działania na 
przyszłą kadencję. 

ZARZĄD WOJEWODZKJ Towa­
rzyshva Przyjaźni Polsko-RadZiec­
kieJ z okazji 66 Rocznicy Wielkiej 
Soc~Jistycznej Rewolueji Paździer­
nikowej zorganizował: w Szczuczy­
nie wystawę plakatów filmów ra­
dzieckich, w Trzciannem - zga­
duj-zadulę o osiągnięciach gospodar­
CZY'lh ZSRR, w Radziłowie - wie­
czór słowno-muzyczny, w Nurze -
uroczysty apel spQleczeństwa, w 
Perlejewie - uroczyst~ wieczorni­
cę, w Zambrowie i Łomiy - Dni 
Filmu Radzieckiego. W Łomży ob­
chody z~naugąt\ije 4.11.br., uro­
czysta akademia w kinie .,Mille­
nium", uświetniona koncertem IA>m­
żyóskiej Orkiestry Kameralnej z 
udziałem artystów Teatru Wielkie­
go z Warsz;1wy. 

DO ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 
w Łomiyńskiem należy już :o 
czwarty pracoWllik; razem - po­
nad U tysięcy osób. Działają-.. one 
w 137 zakładach na Z43 istniejące. 
W Sądzie oczekuje na rejestrację 
31 wniosków. Najliczniejsze organi­
zacje zwl~zkow!n s1t: w Zakładzie 
Gospodarczym wZ.SR w Grajewie 
(cała załoga), w POZO w Grabo­
wie (203 osoby na %f3 pracowni­
ków), w Łomżyńskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego .,Narew". 

O POTRZEBIE TWORZENIA f~­
deraeji _związk6w uwodoW)'eh. Ry­
szard Łebkowski, ealonek srup7 
inicjatywnej w Fabr7ee AparałV7 
i UrzĄdzeń Komunalnych w Łom­
ły:' - Nasze slł7 awi•kowe . •Ił 
Jesżeze barclso miseme. Je8łeśmy 
przedei małym układem. ma&rad-

·niaJ1teJ11l: niewiele poaa4 IZO os6b. 
Jeśli .J1a.wec· · WB•Y~1 ••1&an1t awt,z­
kówc&ml, ło I tak Ili• będziemy 

mlas&a l gminy. e Euceniuss Zabo­
ra • Przedsiębiorstwa Pnemysłu 
Spoiywczego w ł.omiy: - Nie u­
łrsymamy si4: ze swoich składek. 
Dotyehcas astałiliśm)', · ie pienl1'dze 
swipkowe (Z50 t7sięc7 po ,.Sollcłar· 
ności" i 30 tysięcy Po zwl~zku brao· 
iowym) będziemy wypłacać wssysł· 
kim pracownikom, którym należ~ 
się zasiłki statutowe. A potem bez 
federacji się nie obejdzlem~. 
SPOŁDZIELNIE KOŁEK ' Rolni­

czych sumują dochody z tegorocz­
nych prac polowych. Wszystkie wy.­
szły na plus. Zarząd Związku Rol· 
ników, Kółek i. Organizacjl Rolnł­
czycb, w nagrodę sa sprawną or­
ganizację i przebieg kampanii żniw­
nych oraz wykopków - w porozu­
mieniu z ZSMP I FDJ - wypra­
wi.I 31 aktywistów 1 społeczników 
na tygodniową wycieczkę do Nie­
mieckiej Republtld Demokr.a.tycznej. 

CO SPOŁDZIELNIE Kółek Rol­
niczych będą robić zimą? WZRKiOR 
·proP.?nuje białostockiemu „Agrome­
tow1 - zakładowi w Czarnej Bia­
łostockiej - produkcję w swoich 
warsztatach przetrząsaczy do obor­
nika, zaś Fabryce M~zyn w 
Strzelcach Opolskich - wytwarza­
nie ścian - bocznych do kopaczek. 
Pertraktacje trwają. 

WYTWORNIA ETERNITU w Mał­
kini przyjmie na dwie zmiany za­
łogę SKR-u (prawie 40 osób). 
ZAKŁADY NAPRAWCZE SKR-ów 

bor~kają się z defieytem lemieszy 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
- udało się do~tarczyć 250 tysię· 
cy bardzo poszukiwanych we wszy­
stkic_h warsztatach elektrod do spa­
wania. 

RQLNICY PRzyzWYCZAJAJĄ 
się do n owej ceny wap1,1a l nabie­
rają zaufania do jego Jakości Pre­
zez Zarz;\du WZRKiOR-u p~zypi­
suje to uczciwości firm7, rolnicy -
brakowi wyboru. ' 

REKO,NESANS po sklepach. Ja­
nina Witkowska, kierow'łiczka skle­
pu „Jantar" w Łomży: - Brakuje 
okryć ocieplanych dla dzieci i ko­
biet oraz butów zimowych. Roz­
dzielniki są _ bezwzględne. Bielizny 
męskiej nie było już od kilku mie­
sięcy. Nie ma też kołder i podu­
s~ek._ Mamy dosyć proszków do pra­
nia 1 mydełek. Odczuwamy n~edo­
statek farb emulsyjnych i lakierów 
oraz • ~iader •. e Sławomir Scię­
gosz, kierownik sklepu w Łomży z 
art.ykułami do produkcji rolnej: -
Klienci poszukują wanien, sedesów, 

- umywalek, niklowanej drobnicy. 
Dostawy są wprost śmieszne: 50 
chętnych przypada na Jeden sedes. 
Przybyło gwoździ, wideł, łopat i 
łańcuchów. 

BIAŁOSTOCKIE Przedsiębiorstwo . 
Produkcji Leśnej ~as'.' skupiło w 
Łomżyńskiem 190 ton · jagód, około 
3V ton kurek świeżych, 40 ton dzi­
~zyzny (sarna, łoś i dzik), 3 tony 
Jałowca (do produkcji wódek eks­
portowych). Sprzedało około 80 ty­
sięcy przeróżnych wymiarów i ro­
dzajów kołków melioracyjnych. 
ŁOMZYNSKA Spółdzielnia Miesz­

kaniowa przystąpiła do wymiany 
grzejników blaszanych na żeliwne 
ldórych potrzebuje aż 300 łyslęc; 
mełrów kwadratowych. Otrzymała 
zaledwie 800. 

NA MOCY USTAWY o radach 
naródowych i 1amorz1tdzłe łeryto­
rlalnnn samorz~d~ esledll lomiyÓ­
sldcta Górka Zawadzka. Jantar I 
Cenłrum pr1yJm3l nazwę komlteł6w 
os~edlowyeh I bę~ podlecae MieJ­
sk1~J Radzie NatodoweJ: 

EKSPERCI s WoJew.6clzkleb &&adl 
Oehron7 Roślin Cł..omipskiei• 8•­

. w_ałskiege, Bial?słocklec•, Oskełęe-· 
· kiego, Siedleck1e10 I Blalsko-Pod­
laskłqa) usłanawiaU 1ię Da k•n- . 

.• 
W WOJEWODZTWIB poszuka~ 

praey 23ł •soby: wolnyeb słano· 
wisk Ja& 1855; uchylaj' A'J od n­
bo&;,- 333 oseby. WeJewoda wystłt-

·Pił a wnioskiem „ Wejew6chkiej 
Rady Narodowej o wprowadzenie 
obowi~zjlu pracy w niektórych re­
Joą_ach województwa. 

~IĘCZNE obroł7 handlowe 
WPHW wynoszą 200 milionów ało­
łycb. Roczne osi_ągn~ \_ rekordowi\ 
sumę: Z miliardów łOO milionów. . 

ODBIORCA zrzekł się 300 ton 
%iemil_iak6w, które miał dostarczyc 
Wojewódzki Związek- Spółdzielni 
Rolniczych. Pośrednik nie czekał as 
obniżkę cen (o 100 złotych na kwin­
talu), - lecz szyUko sprzedał suro­
witc na fryt ki Ostrołęce. 

44 . PUNKTY - Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywczego skupiły 
198 ·079 ton ziemniaków (po 580 zło­
tych); do zakładu trafiło 73 399 ton, 
z czego przerobiono Już 70 807 1\on. 

I 

JESIENNE chłody podniosły krzy­
w- zachorowań, zwłaszcza wśród 
najmłodszych. Codziennie przez każ­
d~ przychodnię dzlecięc~ w Łomiy 
przewija się około 150 pacjentów. . 
NAJBARDZIEJ popularnymi Imio­

nami, nadawanymi przez Urząd Sta­
nu Cywilnego w Łom!y, s-: Ania, 
Marta, Magda, Agnieszka; Paweł, 
Michał. Lukasz, Marcin, Marius 
Nie zdarzył się przypadek nadania 
dziecku Imienia wymyślonego przez 
rodziców. 

z przyjaznych 
szpuli 

„Przyszliś-0ie, panowie, aby wy­
ciągnąć mnie z lamusa„, z którym 
od dawna się zżyłem, w którym się 
„zagospodarowałem", a wy mnie 
chcecie odkurzyć, zetrzeć pajęczynę 
obojętności i i ou~idera życia pu­
blicuiego, który w owych burzli­
wych 15-16 miesiącach mógł głów-
nie publikować w łomżyńskich 
„Kontaktach". Tam odkryłem 
światłą redakcję, poddaną huma­
nitarnemu nadzorGwi w Białym­
stoku. W nadziei, że to, co powie­
działem, n ie zaszkodzi i:Jn, staję 

- przed wami pluralista Ziemi Kur­
piowskiej, który traktuje waszą i­
nicjatywę jako trochę charytatywną 
a}\cję na odsiecz zabytkowi. Poza 
tym temat obr-zydł ·mi z. krete­
sem [ ... ]." --
Pro~. Stapisław Ehrlich w wywia-

daJe: „Sposób myślenia. Szli krzyczłlc: 
pluralizm, pluralizm" , udzielonym ty­
godnikowi „Tu i teraz„ .a 19 paździer­
nika 1983 r. 

- -
„Telewizyjna ocena młodych pra-

gnie sięgać takie po formy doku­
mentalne. Zamyśla się więc reali­
zację ,,Pamiętników nastolatków" 
(będą to autentyczne pamiętniki z 
konkursu ogJoszonego w łomżyńskich 
„Kontaktach") oraz spektakle opar­
te na listach napływających do 
p_ism młodzieżowych„. 

„Antena" • 12 X 1913 r. 

zaprosili nas 
TPPR - na Jl Wojewódzk11 Konfe­

rencj~ Sprawozdawczo-Wyborc~- (ł XI 
br.).: Odd~al Tewarzy1twa PrsyJae16ł 
Zteml Łomły61kie) - na uroczyste 
spoi.anie • okazji XV rocznicy powsta­
nia Tow,arzystwa; WK ZSL - na OStat­
nie w tej kadencji · 1 czternaste s kolel 
Plenum: llUHlllD a„l~łetwa 1111. llrsyn­
tofa Kluk„ - n• coroczn}' konlrur1 gry 
na drewnianych l~rumentacb pa­
~ersklcł> (4 ·Xll br.). . słanowfe 1leqeej 11• Sl'UP1· Nie w7-

słucha nas, .mlnbter Uli premier. 
_Uważam, .te bes ~1,•ia aa te. li• 
nu w sw1~1ku bęUle, musbn7 ·przy· 
s&,płć do fedetaeJL Ma wł~ 
szans zalatwiellła pnynajmnłeJ na­
SZ)'Cb •Pr•w resorloW7eh. -. Sła· 
nisław Eliass s Zespołu O_piekl 
Zdrowotnej w Zambrowie: 

zdanie IV9odnia~ . ,. \ -

Wk.rótce będę uczes&nicZ71 w posie­
dzeniu Eałołyc!ełskim aaszeJ fede­
racji. Licz,my na ło, le powalczy 
ona o nowy wkład zbloroW7 dla nas. 
Związek na szczeblu sakładu ·nie 
mołe naweł porozmawiać o na­
szych problemach a naczeinlkiem 

/ . 

.... 

· .myśl 

~~bię;. • ty~ bardziej partnera . 
Mieczysław Bagiński, 

sekretarz WK ZSL 

z. aleslem 
„Nieład ze· st~~~niczości się rodzi". 

- (wschodnie) 

r 

pylonie drłliliwe 
, TERESA JONAK, zastępe . 
dyrekt-0ra WPHW ds. bandlow~1 
i obrotu iowarowego: - Ci:!~ 
okrycia są już w drod:ze do ~ 
szych ~klepów. Trochę przyb~· 
skarpet, zabraknie natomiast (PO e 
.niewielkim importem z Jugos)aw~ 
dz.ięki kontaktom z tym kraj 
Łomżyńskich Zakładów Pr~in 
słu Bawełnianego „Narew") bieli~ 
ocieplanej, Jest to towar d~elo 
cent.ral~e, według wskaźnika n, 
mograf1cz.nego, a Łomżyńskie !j· 
~uje ~ . klasyfikac~i tej przedostat: 

ie nueJSce w k.raJu. · 
~ILARY . KARWOWSKI, pr 

WoJewódzkiego Związku Spółd:8 
ni Rolniczych: - Zabraknie bu· 
tów. W "!ielu sklepach są, ale ty1: 
ko małe, bo producentom bardzie· 
opłaca s!ę wytwarza.ć obuWie dzl.~ 
c1ęce. Nie przybędzie też bielizny 
materiałów nakryciowych i skarPet 
Deficyt ów pogłębia nasze zale 
głoś.ci ~obec. młodych małżenstw~ 
pomewaz. me mogą zrealizować 
danych mi przez nas kredytów 
Próbowaliśmf dogadywać się ~ 
producentami, lecz wszY'stkie drogi 
zawiodły. 
ZDZISŁAW FASZCZEWSKI, za. , 

stę~a dy!ektora ds. technicznych 
W0Jewódzk1ego Przedsiębiorstwa 
Eenergetyki Cieplnej w Łomży: _ 
Węgiel na zimę jest i na pewno do 
końca marca go wystarczy. Trzeba 
będzie organizować dodat~we do. 
stawy, jeśli nadejdą rekordowe 
mro~y. Opał jest jednak niskiej 
jakóści: węgla powyżej 5500 kilo. 
kalorii mamy tylko 15 proc. Dodatko­
we ,~użlowanie i-łopatowanie„ go 
powoduje ubytki ciepła. Nie mogę 
więc powiedzieć, że jesteśmy do­
brze przygotowani i zima minie 
nam bez przygód. Kilka lat temu 
byliśmy bardzo pewni i porządnie 
nam się za to oberwało, Przeto za. 
dowolenie z przygotowania pozosta. 
wiamy na wiosnę. 

• -, • . • I . w1esc1- gm1nne 
ZBOJNA. Z powodu zbyt niskiej 

frekwencji nie odbyła - się sesja 
Gminr ej Rady Narodowej. Miała 
ona zatwierdzić nowy 3-letni plan J przean_alizować realizację swojej 
uchwały, dotyclącej gospodaTowania 
na użytkach zielonych. e Gromadnie natomiast zjawili 
się soltysi na konsultację planu za. 
gospodarowania- gminy, sporządzo­
nego przez Wojewódzkie Biuro Za· 
gospodarowania Przestrzennego. 

NOWOGROD. SKR otworzył 110-
wy warsztat, w którym oprócz na. 
prawy sprzętu i diagnostyki pojaz­
dów mechanicznych produkuje się 
przyczepki dwukołowe i sprzęt pod· 
ręczny dła gospodarstw m.in. prze· 
paśniki obornika. Usługi polowe już 
~akończone. Najwię)<:szym zaintere· 
sowaniem rolników cieszyły się 
kombajny: w ubiegłym roku prze­
pracowały 480 godzin, w bieżącym 
- 810. 
e 39 eskaerowców w nagrodE: za 

dobrą rObotę pojechało w drugiej 
połowie października na -4-dniową 
wycieczkę do Gdańska. Malborka i 
Olsz.tyna, a pracownik, który uzys­
kał najlepsze wyniki w żniwach -
do NRD. Brawa należą się też dy· 
rektorowi, choćby za decyzję o nie­
odpłatnym wykonaniu orki w gQS· 
podarstwie chorej wdowy, Janiny 
Brzeziak z Wyku. Reforma refor· 
mą, ale ludzka życzliwoś~ jest zaw­
sze w cenie. 

TUROSL Najdotkliwszą boląciką 
tej jesieni jest brak eternitu. Jego 
przydział wynosi 778 sztuk i star· 
czy jedynie dla 5 rolników. Tytn· 
czasem w gminie ..... 50 budynków cze· 
ka na przykrycie. Nie ma- też tad· 
nej rezerwy dla pogorzelców i ·tych, 
którzy ucierpią od huraganów_. Pa· 
pa byłaby jalti_mś rezwiąZaniem. 
gdyby .była. WZiR wyjaśpia. że stan 
ten spbwodowany jest znacznie nli· 
szą nii w ubiegłych latach. prQdulc­
pją, w -przyszłości prawdopodobnie 
przydziały będą ;. ję.szcze mniejsze. e ·Podczas gdy. w inny~h gmłn~ch 
ziemniaków jest w bród, tu . łtonl' 
pletny nieurodzaj, sPQwodowanY lo­
kalną falą mrozu w ' no~y z 21 na 
22 czerwca i p6tniejszą suszą. Na 
niektórych polach. z wysadzonych 
10 wor.ków zebrano dwa. Naczelnik 
gminy zwrócił się więc do Wydzla• 
łu Rolnictwa Urzędu Wojewódzkie· 
go o dodatkowy przydział 500 ton 
pasz. Otrzymał - 25. e Wreszcie rozpoczęła się budo­
wa drogi Turośl-Krusza w ramacłl 
inwestycji czynowych (wsparcie i 
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. II WOJEW' DZKI-- , podc~as prz~rw, kiedv .. :.~h.uJlioli wokół $iabie kolez~a.nk.1 •. kolago~ .z. 

~ -·- ~·: ZJAźD·~:·PRCSN~ ' .. ~.„:_r~~~ .; inBych gmin, „.wsi ..i :z~kładow pracy, by do~ied~lec się,. ja~ u me~ 

....- . 

• . · · · , ~- --:1·,, <'· • >-~ „ · · · · tworzy się .. P.atriotyczny Ruch .o~r~dzeo.ia . N?,rodowego, Jakie napo 
,JAN NASWŁKO, •mł-Ody· praoo?J"-" ·. tyka przęszko~, .czym może się JUZ pochw-che. ; 

)1ik grajewskiego oddźialu ·' Lube~-; 
>Skich Fabryk„ -·wag: ~.i:r.r . .Jeśteśmy · 
nieliczną ,,P.axowską"~<·grupką; '"któl . 
'ra w grajewsk!~ ~o~.-J~ . . c~c.e : .... 
mieć własny gfos. Ruch ten me Jest 
jesz.cze tym, · CZYID: ' być .~owinie~: · 
·Wstępując do nięgo sądz1hś??Y." ·ze _ 
będziemy mo~li· więcej·· d~cy.dować . 
o swoim regionie. Na rane j~d- · 

:jCa:kie~ 'jej : 
.. -~ , .......... 

.".syn.ew . 
nak jal{o żywo przypomina cm · 
Front .Tednóści Narodu; \.jest·-· zbyt 
fasadowy. Plenum ·Rady Miejsko­
.:.Gminnej" zbiera się b~rdzo . rzadko, 
większość spraw · rożstrzyga Pre-. 
zydium. A · przecież · nie.dawno· ·mó­
W'iliśrny c:> tym, by decyzje· konsul­
tować ze społeczeństwem. Cóż to 

··za uc7estnlctwo, gdy od czasu do 
czasu . . poproszą cię ńa Plenu·m. ·~yś 

·popaFł wolę Prezydium?. Myslę:. 
że za mało jest w PRON-1e ludzi 
młodych. Starsi chodzą na skró1J 
i zawsze postępują zgodnie z ·pr.zy-· 
zwycza-jenic:rmi. A my ·nie chcemy 
·s i ę p r z y z wy c z a j a ć .d o .' 
p r z y t a k i w a n i a n a · k'.o„• 
me n d ę. 
STANISŁAW KACPRZYK, sto:. 

matolog ~ Czyżewa: - Mam wię­
cej optymizmu teraz niż · w pier­
wszych dniach istnienia Ruchu. bo 
choć nie iest czarodziejską różd.ż­
ką ale pomaga. Oto l'!P· udało się 
na~ ożywić. przez lata już zasty-
głą. budowę Gminnego Ośrodk~ 
Kultury Udało się nam równiez 
ruszyć z budową ośrodka zdro­
wia. Uważam. że takimi właśnie· 
sprawami, które bolą. niepokoją, a 

rprzez to są blk';kie całemu środo­
wisku, powir1'fiy się zajmować te­
renowe ogniwa PRON-u w myśl 
starej zasady: .. N I c ('\ n as be ·~ 
n as". 

TADEUSZ MĄCZYNSKI; dvrek­
tor SKR-u- w Rutkach: - PRON 
jest to Ruch potrzebny. Zbl~ża 

człowieka do władzy. a wład~ę -­
do · potrzeb różnych środowisk. 
Poprzednio takłe~o · łącznika bar­
dzo nam _ brakowało . W Rutkach 
zajmujemy się rozhudową sieci han­
dlowe; (mamv tylko jeden sklep. 
przy każdei dostawie towaru ob-.· 
lega ny przez mieszkańców). · a tak­
że rtową szkołą, aby młodzież nie 
~musiała się uczyć w prywatny.eh 
domach i miała wres7cie normalną 
świetHce 

Bardzo podoba mi się w PRO.N-ie 
to że uzdrawia sytuację i mobili­
zu'je· do rzetelnej pracy, o której. 
się już tu i ·ówdzie zapomniało. Po­
dejmuje problem. i jeśłf ie uda ie 
się go rozwiązać od r..a'.zu. robi na­
stępn:ę ',',podejścia" „ Tak np. postę­
pujemy w s.prawie- a_utobusow.ego 
po1ączenia Rutek z B1ałymstok1em 
i Zambrowem. My wiemy, że nikt 
.(nawet- PRON} nie stworzy opon 
i ak~mułatorów. ale przecież n ie 
będ.z1e dużych strat. gdy autobus 
trochę zeoczy z trasy dla. dobra 
sporej grupy obywateli. 

W KcLAW SIERBINSKI, czło„ 
nek ZW ZSMP: - Często w no­
tatkach prasowych wycżytuję, że 
PRON wziął się gdzieś za naprawę 
drogi na \Vsl: gdzie indziej buduje 
sklep czy szkołę. Przepraszam bar­
dzo. a co tam ro,bią ra9ni, naczel­
nik, władze . resortowe? Czy tyllfo 
czekażą na to, ai wykonają za nich 
obow1ąikr dobrzy, ofiarni społecz­
nicy z PRON-u? Yo chyba wielkie 
nle?orozumienie)--· PRO~ :test ru- . 
che.m społecznym, który - ma nade 
wszystko W"ypracować płaszczyznę 
porozumienia, a więc zasady doga­
dywania się człowieka z człowie­
kiem dla dobr~ kraju: st~orzyć ta­
kie warunki, . abyśmy . wzajemnie 
pozbyli się nienawiścl, . i.azdrości l 
widzenia spraw tylko na długo§ć 
swego nosa. PRON. dla mnie to na­
de wszy;>tko porozumten!e w sferze 
moralnej, ·. Sprzeciwiam si~_ więc 
pr.óbom z.robienia z Ruchu uzdr«r 
widela - chorych mechaQ.izmów 
gosP<>clarcżYch;. w}'rf:.ciającegó ·· tu­

. dzt w pracy, ·za którą biorą ·oni 
pieniądze. . 

Aby . .:>n coś znaczył w naszym a 

województwie. jego sygnatariusze 
powinni skończyć z apelowaniem i 
nawoływaniem, a pierwsi dać przy­
kład autentycznego zaangażowania 
i rzetelnej pracy po nowemu. 
- ZOFIA PIEKARSKA, członek 
Zarlądu MG ZSMP w Kolnie: -
Pochodzę ~ wsi. Od podszewki 
znam clęzką pracę moich rodzi­
ców, kłopoty koleżanek i kolegów. 
Nieraz mówi się o nich, że piją 
na wiejskich zabawach. A co mają 
robić. tylko kręcić się w kółko? 
P-owszechnie wiadomo, te zabawa 

chOWllDle··: 
·musi przynieść dochód; n~jwi~cej 

zarabia się- na wódce i piwie- Ą 
kto ją kupuje? Młodzież. Gd~by 
był gdzieś blisko. klub z grami i 
dyskoteką {niechby i dobrą kape­
lą ), gdzie można _by· k~pić.. k~wę, 
dobrą herbatę, niezłe ciastko, ina­
czej wyglądałby c~s wolny wiej­
skiej młodzieży. Mó\yi s ię ty~ko: 
zbudujcie, będziecie mięl~i. W nuas-

1tafh. Tobią to spółdzielnie mieszką­
' riio\v~ aibo władze miejskie. A na 
wsi. gdzie jest mało młodych, cały 

c1ęzar budowy spycha się na ich 
barkL Ponadto: kiedy fo mają ro­
bić: w nocy? W dzień pracują w 
gospodarstwach. 

Tyle się mówi o zwiększeniu 

funduszy na kulturę,-a na wsi na­
wet n ie mogę kupić ,,Magazynu 
Rodz.innego". A skąd mam wypo­
życzyć najnowszą książę ? ..... Poza 
Orzeszkową, Sienkiewiczem, Pru : 
sem 1 kilkoma odpadami z nowości 
wydawniczych, których już nigdzie 
nie· przyjęt-0, niczego więcej nte 

znajd~. Ostatnio robotnika równa 
się z ch'fopern, · a„ chląT;>a - z ziemią 
PRON musf1

' się terriu st:>rzec1wić i 
wreszcie wypracować zdrowe ~a­
sady stosunków miasfa ze wsią, 
aby te środoWiska. były równorzę-
dne. _ ' 

JACEK KONOPKO, pracownik 
WÓjewódzkiego Urz.ędu Spraw 
W-ewnętrznych: - Niedawne .. po-

' działy, · przechodiące przez środek 
naszych · rod'źin, są już ' corai słab­
sze albo w ogóle . wnikają. Jawi się 
przed namt trudny. ale konieczny 
i jedyny pr.ogram- Wygścia · z głębo­
kiego kry2ysu, a więe szansa na­
pr"wy Rzeczypospolitej.. PRON od-· 
grywa tu decy~ującą rolę. bówi:em 

. tworzy płas.zczyznę wspólpracy 
wsżystkich Polaków, bez · względu 
na ich światopogląd czy ..s;yld orga­
nizacyjny. 

W jakiej sytuacji jest }tuch o­
becnie? Sądz« te trafnie ją okreś­
lił przewodniczący Miejskiej Rady 
PRON w-Lomży, Czesław Podbiel­
śki. Podzielił .on społeczeństwo na 
trzy grupy:_ zdecydowanych prze­
ciwników Ruchu, zCłeklarowanych 
zwolenników ł niezdecydowanych. 
Chodzi o uratowanie ,,.od zwątpie­
nia tych ostatnich, no i przekona­
nie tych pierwszych. 

To prawda, ~e Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego nię ma 
jeszcze do końca wypracowanegc; 
progr.amu ani modelu aztałanła. Są-

dzę, że II Zjazd przyczypi" ·się do 
pokcnania tej bariery. Moim ~Ic:o-

. mnym zdan~erh - Ru~h pow1ruen 
się zaJąć tym wszystkim. co P~­
powiada -życie: interesować sH~ 
handlem funkcjonowaniem usług, 
tempem ' budownietwa mieszkanio­
wego 1. sprawiedliwy,n podziałem 

wybudowanych lokali. Pobudzać, lu­
dzi do - działania µświad'amiając 
im fak.t. iż taka je:st Ojczyzna, jacy..-

. są jei obywatele. ' 
KAZIMIERZ FERSKI, pr acow­

nik Żakładu Gospodarczego WZSR-u 
w Grajewie: - PEON to ruch oby­
watelski, który winien oceniać pra­
cę Jednostek gospodarczych, urzę­
dów placówek kulturalnych, firm 
handlowo-usługowych. To. siła SI?O­
łecząa. j~dnocząca wsz.yst~ie or~~­
nizacje wokół spraw naJważmeJ- . 
szych w zakładzie pracy, w_ środo-

' wisku, w kraju. 
Z dzisiejszej mównicy padała 

wielokrotnie pr.opozycja,_ by zająć 
się zwalczaniem zjawisk patologii 
społecznej. Z ich skutkami walczy 
dziś wiele organizacji, ale każda 
oddzielnie. A tu chodzi o zespole­
nie r wysiłków. Przykłady dziedzin, 
w których jest dużo do zrobienia, 
można by mnożyć. Od· nas zależy 
skuteczność ·naszych starań. Od 
tego, czy każd)'. poczuje się w s p 6 l­
g o s p o d a r z e m wspólnego pola 
działania, czy tylko jego d z i e r-
ż a w cą. · 

JERZY DOŁĘGOWSKI, wiceprze-
wod niczący Zarządu Wojewódz-

kiego Związku Młodzieży Wiejs­
skiej: - Pregram Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego za­
wiera się już w nazwie. Słowo: 
.;odrodzenie" nieraz pojawiało .siEt 
w na~zej historii~ zwtaszc.~ w okre­
sach zagrożenia · politycznego. . u­
padku moralnego, trudności gos­
podarczych. Teraz symbolizuje i-

. deę wyciągania kraju z kryzysµ. ' 
jest głosęm sumienia \ środowisk, 
or~ganizacji spół~zno-poli tycznych. 
i pojeQ.ynczych obywat ·~'i. Ma zap~­
lat do wspólnych· wysiłków i prze-

.. wodzić im . . 
Alę: jesz~ze n.le jest hasłem wszy­

stkich ,..Judzi. Naszemu młodemu 
delegatąwi musiałem tłumaczyć, na 
jakiej zasadzie · będzie · uczestniczyć 
w· pracach ·aad~ Wojewódzkiej 
PRON: Uzasadniał, ie przecież to 
chyba niemożliwe, bo nie wypełniał 
żadnej deklaracji. Nie rozumiał, na 
cżym polega uczestnictwo w Ruchu 
i czym się oqo rożni od ęzlonkow­
stwa. Otóż sP<>ro "'obywateli tego nie 
rozumie. Patrzą na ten , Ruch jak 
na nową organizację społeczno­
-polityczną. A przecież rzecz nie w 
pisemnych deklaracjach, lecz rozu­
mieniu idei Ruch ma jednoczyć lu„ 
dzi dobrej weU. którym d r o g ie 
s ą i n te r es y Rzec z y„ 
p o s p o 1 it e j. 

Notował S.Z. 
l'ot. GABOR LURINCZY 
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o 1WYRÓŻNIENIE, W KONKURSIE . - , JAGUSIA '83 . - . 
. oczywiście, że się r.ie spodzie­

wała, al~ _Jest Jej naprawdę 
wszystko, Jedno. Mogę_ sobie 

pisać, co mi się tylko podoba. M<3-
gę podać jej pełne imię i nazwisko, 
nawet nazwę miejscowości. Jest 
wolna. Swobodnie dy~nuje swoim 
losem; robi to, co akurat jej przyj­
dzie do głowy. Męża już nie ma, bo 
choć rozwodu nie brali · i Stefan co -
noc do łóżka włazi - za męża go 
nie uważa. Dzieci? Jakoś sobie po­

. radzą . 

36 lat, wykształcenie niepełne pod­
stawowe, siedmioro dzieci od laf 
2,5 "(Io 16. Według prawa - mężat­
ka, gospodyni domowa. Na t,varzy 
nosi ślady dawnej, nieprzeciętnej u­
rody. Zofia Duchnowska. Dla wszy­
stkich mieszkanców Kwiczyna 
Zośka. ' 

Nie, w d-Omu rozmawiać nie tię­
dziemy - Stefan, ten · stary wałach, 
może lada moment wpaść, awantu­
ra znowu będzie, że obcych ,faga-

' sów pod dach jego wpuszcza. - D<> 
. Baśki skoczem, ona• pęwno i połów­
kę skombinowała, raźniej będzie 
gadać - Właściwie to na wet do­
brze, że ją odwiedziłem, bo z ga­
zetami dotychczas do ·czynienia nie 
miała . Kiedyś tylko jeden reżyser 
jej główną rolę w filmie propono­
wał,~ miał przysłać zaproszenie, ale 
- kutas - słowa nie .dotrzymał. 

- Każdy jest gwiazdą na swój 
sposób. Ja też jestem„ ale na razie 
bardziej lokalną, chociaż występo­
wałam już w niektórych sąsied­
nich wsiach. Spiewam na zabawach 
tanecznych, oczywiście, społecznie . 
No, amatorskie ~ śpi~wanie nie _ 
jest; po pros tu lubię śpiewać Słuch 
mam, głos mam, to czemu z tego 
nie korzystać? Na przykład: jak jest 
przerwa w graniu na zabawie wiej­
skiej, to wchodzę na scenę, mikro­
fony mi wlączaJą i śpiewam. Oczy­
wiście, że bez muzyki; nie · lubię, 

.. gdy mi przeszk.adzaj~ · ci brzdąka·­
~ cze . 

Mam swoje ulubione piosenki.: 
„Gudbaj, gudbaj", potem ta, no, 
„Głęboka studzienka''. „Rozkwitały 

·pąki" i ta, co ten taki zespół śpie­
wa: „Cticemy być_~s<lbą, chcemy być 
„sobą jesżcze" . Jak _ śpiewam, to aż 
mnie 'COŚ tu o, w środku . rozpiera. 

.bo widzę, że ludzfe lubieją mnie· 
słuchać; a potem · takie mnie bra w a· 
biją . jak artystkom · w tele\Vizorze.

1 Nie masf:_ pan znajómoŚcj w ZUH..:· 
-cie? Lampa mnie chyba na waliła' 

1
i dostać nijak' jej nie · mogę, chyb'a 
trzeba będzie dać w łapę czy jak'? 
Czasem_ fajne · sztuczki w telewizji 
pokazują, strasznie lubię się patrzyć . . 
Baśka, dawaJ no ! Pieprzysz się z 

tą zagrychą jak Olek z Si wicką! 
Smieszne przysłowie'? Sama je 'wy­
myśliłam! Widziałam tego Olka w 

·akcji; no. myślałam, że się posikam! 
Chłopinie dziwić się nie ma czego : 
siedemdziesiątka dawno · mu j uż 

· stuknęła, ale wiedział, ile może , do 
roboty brać się nie powinien . fi<>?-

. babrać nie sztuka, ale . zrobjć , . jak 
trzeba, to nie tak hop- hop! On i 
mnie kiedyś namawiał : ja mowię : 
„Zgoda, ale wpierw pokaż, co masz" . 
On mi na to, że z początku jest 
tego niewiele, ale potem jakoś to 

· będzie. „J a k <) ś - ja na to - to 
możesz w eskaerze orać albo kury 
macać". To OIL. mi na drugi raz cze­
koladę przynosj i od nowa. śpiewkę 
zaczyna. · Czekoladę opędzlowałam, 
ale dać mu nie dałam. Zły .pos.tedL 
nie odzywał się ze trzy t ygodnie 

W
spominać dzieciństwa nie 
lubię, zresztą nie ws Z:ystko 
dobrze pamiętam . Tak szcze- , 

r ze mówiąc . to nie za bardzo wiem. 
skąd jestem, kto był moim ojcem 
A i matkę niedawno znala złam , to 
zna.czy : ona mnie odszukała pr1,ez 
Czer wony Krzyż. W Kanadz.ie m iesz-

/ 

ka1 dom· swój ma, san1o chodem Jez 
dz.l, drugi ra z s ię ożeniła Pisała i.­
m~j. ojciec. juz n ie _żyje . Wszy;tk~ 
m1 Jedno, 1 ta k go nie 7..na rn . Matka 
chce mnie koniecm·:e z.ąb'rać do 
siebie . Może bym j · p<>Jećhata·. al 
s traszn ie s ię boJę ~amolotami a: 
tać , ch<?C jeszcze r:i\gdy .nie" lecia. 
łam . Zresztą t?P co .itl tam? W '·\Te' ­
k im mieście sama jaj( pa1ec. Mat1:a 
niedlu~o _na pewno ur;in.~ . bo już 
~t~~a ) scho ;·o wa na . w1e~C2 w_ s woim 
zyc1u pnesz._a . Tu m am s ·01ch zna·­
jomych, swoje życ'icv Nieraz chfodne 
i głodne, ale tru.dno. · · 

Z domu dziec.ka nie oam iętam ni­
kogo. tylko ws zy , k tóre co ~vieczo·: 
ra z dziewc1.ynami żeśmy Lluk!y 
Z~biera!yś.Qly się nicz.ym do nabQ~ 
l.eńst\„·a . Za r.ty nała taka jedna z 
f.JOmży, bo na js tar za byla i z, naj. 
bardziej intel ige!1tne j rod z.in.' p0_ 
tem kaLda po kolei pa lce we ,, 10,.,,,, 
zapusz.ctała i wyciągała te •„dobro: 
ci'' Lubiłyśmy to pękan i e międl~ 
paznokciami Jak · wycl1o ~·awczyn'i 
się dowiedziała, wlosy riam do go. 
lej glacy ścięli i kon iec. 

Pótem zw iewałyśmy kilka razy. 
Ra z złapała nas milicja , raz wróc·i­
łyśmy same Za trzecim razem nikt 
mnie nie z.nalali. a sama już ·iie 
myślałam o powrocie za bramę. Zle 
tam niby n ie było . bo .nie musia­
łam się martwić o jed zenie ozy u­
branie. ale trudno_ w\· t :·zymać ten ' 
ciągł~ 1X)byt na smvczy 

Wiosna się akurat zaczynała . więc 
w Janczewie u chłopa oo roboty .s ię 
najęłam Zaczęliśmy od wywót.ki o• 
bornika. Rąk nie czułam wieczorem 
bo nigd .'I.· z takn robot:, nie miała~ 
do czynienia. Żołądek jednak pisz. 

' czai. a i ciu chy z ~1e:0c:nca wku11-
wiały coraz bardziej. trzeba i-było coś 
nowego k up ić Robiłam przez ty­
dzień niemalże bez oddechu . Rolnik 
dobn chłop był; dał od'dzieln.v P<>­
koil< , jadła ; fors y n ie żałowal. a 

..jego żonka . choć ka wał skuzy. z. a-. 
mer:vkańsk iej paczki co gorsze su­
kienki powyciągała . ja j e ~ohie 
ręczn i e pQprawiłam i już miałam 
nn n i ed z.ielę w czym wyj~ć 

Niedz.iel i nie lubiłam nigdy i tak 
los tało do dzisia j Tarn wieś niedu­
ża . wszyscy szyb ko Wiedz.iel i, że ja­
kaś nowa u Biedrzyck.ch mies1ka, 
w dodatku me w iadomo. co za jed"­
na Dziewczyny z Janczewa począt­
kowo nie chciały .:; ię ze mną kole­
gować D<>piero potem z takn Lllśką 
i Bożeną zaczęłyśmy trochę chodzić 
i od razu inaczej mi bylo, bo i na· 
?:'aba'Wę mialam z kim i ść i po ro­
bocie poplotkować 
Piętnaśęie _lat wtedy leci wo . za­

częłam Na.rob i łan .się · al~ koń . ale 
ż.y·ć nµ s ię chciałc. Tak.ą Ją kaś · ::?­
dość • 'we mnię sied ziała W1osna 
wkolo, 1a młQda . mówię , nareszcie 
ż.vcie się ?.acz.y na Tak byłp . do póki 
nie pr zysz.ed l milic jant i nie spy· 

' tał ...... skąd J.e~tem i co robie. Gos po· 
darz się wystraszy!, jak ja prawd~ 
powied 7.iała Zaczą ł znajqrnośc i ~zu: 
kać : pojec. a: i załatwił , że mnie ni-

• bv .a doptuje Jakós s~~ udało J a je­
go córką? Nrgd:v b,vm się ni~ przy­
zna ła . On' swoJe dzieci traktb \7Val i­
naczej: do szkoh· pos.v ła·1 poubiera­
ne ja k dz ied ziczki. Gówniary były 
i już usz.v przekłute mia ły, a w 
nich kolczvki Od robotv trzrn1ały 
si ę z dal ękg : 'ze mną też gadać n~ e 
chciały . że 'l iby ia śmierd ząca . 

u s :edrz,vckich b~· łam do drugiej 
zim y Znud ziło mi się. do miasta za­
tęskniłam . Całą zimę s tróżowałam 
na budo wie w Łomżv . Za ra-biala01 
dobrze. miałam te7 · trochę forsy 
jeszcze od Biedrz.vcki ego . . na 1edze· 
n ie i ciepłe ubra nie s ta rczvlo. raz 
...... t .vqodnia na kawę w .. Stokrotce" 
te.:.. Spalam w bu dzie. na .budowie. 
Przed ~hłopam i ognać się nie mo- . 
głam J e~li się chwa)ę. niech tu tru­
pem pad nę Pa trz.. jesz.cze d ziś t1 

m nie i cyc i pic. ch oć trzvdlicst~a 
da\\·no st uknęła . No. zo ba c1.. nie 
ws tydź się! Latali za mną jak koty 
z pęcherzem Każd ~· tak i mił.\'. za­
k.ocha ny o d 1)ierwsz.ego we jrzenia. 
.I\.. w szmaty wy poszli'. Go ni larn ich, 
na krok do siebi·e podęjść n ie d~­
łarn Mówi li. że ja chora. że się 
ch.łopń \\ boję K wiatki mnie przY' 
nos i1 i, czekolad kami karmili. Bra­
łam i myślałam . że ię zeszczę z~ 
śmiech u. jakie du rne i naiwne bvh. 

Na ibard zi~j namolny by ł taki Ka~ 
zik (:i a z.\viska jego n ie pa:miqta1u), 
spod Łomży się WY \\-Odzil. Nit>brzyd­
~i b vl nawet mnie w o ko ,~.rpadl. ... ' ,, 

· D wa ra zy b.vliśmy w „Stokro tce. · 
Wieczol."a jedneg~od prowadzal mnie 
d-0 budy i całą a 11ogę o miłości pra, 
wił~ zmarzliśmy jak dwie ch<ll ~fY· 
Pod bu\łą mówię: „ Właź. ogrz~Je-'z 

. PT~~ 
V/YC 

·• do . ~ 
. p.ote 

aen 
' ria~~ 

lej .1 
~ Jj 
1i)(l3 
nia I 

na n 
. ·-
leża n 
przy1 
dz.i~ 
m1 '. Jl 

z 
dv r 
kart 
wać . 
Ćiał.)l 
z w ll 
jedn 

, czew 
jak 
jaki: 
po ś 
tało. 
nie4 
we E 

wać 
~ł 
uóre 
wać 

~~t~ 
Il!CZE 

„. CiO '• 1,11 
-· ~ 

-~tu 
po<\ 
łain 
Rob<l 
Czast 
Prętl 
pokr 

• w s· 
''już 
Szedl 
bur~ 

' posi 
meni 
t.asi :j 

- Krz~ 
ten 
szał, 
strz 
ło 
łatn 
tniał 
Był 

SiE 
lata 
się z 
Weł 
ją śl 
dało 
tąd I 
ja S< 

Sz· 
raz , 
ro bo 
było. 
fana 
Wted 
łbie 
żeby 
tylk<: 
dz.łec 
kitn'' 
Stef 2 
Zara 
POsir 
Wsi 
g() (J 

Mnie 
Powt 
U rod 
do d 

......___ 



na·­
dne 

ni~ 
czo·­
kly. 
bQ. 

l 
aj. 
Po-

101>.\'. 
Jro­
•dly 
-Yni 
go-

azy. 
óci­
ikt 
·1ie 
Zle 

s1a-
u­

ten 

~1ięc 

.s ię 
i O• 
·em, 
lam 
>isz. 

LI Il· 

coś 
t y­
nik 
p<J­

. a 

. a-. 
su­

obie 
am 

tak 
•du­

ja­
l< a, 

I ea• 
,ąt­

le-
śką 
t:lzić 

na· 
ro-

za. 
ale 
:·a-„ 
sna 

iZU· 
ni­
je­
zy-
1 i-
•ra­
yly 

w 
aly 
nie 

iej 
za­
am 
a01 
rsy 
ze­
r a z 
·ce" 
·ie. 
o- . 

\ • 

. . ·ocbę",-Ucieszyt s.ię Ja herbaty n,ie brał. Dopie~ potem ~zęło ~ii! 
. • się t~fam, on dalej ·o ... miłości. ~Potem na -~dobre!. ~ -prawie· ·O? · ro~-. - pt~ 

trobi 1 ~~ do '"Jmnie pr~ysu wa~. · łapę rok!- Y" ciązy byłam;• bił. mni~. ~z1„ 
r.ac~ Jano· kłaśe. Dostał w mordę - czał i ·kr~y~y ·<!o dzJś, z~ to m~ -je· 

. n~ ~o mogło-:--· ~apą riq_'po. ·ud~h .J~ . go · dzi~ci, ·· ze : -się· _z· klH'Wi\· · _-o~e;rił.-~ 
nr~ ~~8g mme- trafia/' dre.'łt.oze· ~ Wner~.11~ '~1ę:0. kt<:d:vś --. i.-;-. mowj~! 
dZie·taeh ·Jata/ą; ale- rl'!~f.l~sob1e: m.e\ . · „Zrobię, :1~~ sob~e ..zyczysz,. zebyB na-
1'l'~Ydu ni:e· · dos*aaiesz. · Złapałam dar-rn<> -me .gadał'. 

· ~Zl~kę' ,węgla„ co··kol& wyrka leżała. _ · ,. 
~t~k go ni~ stW«tę pe - lę~źw~ch:t ·· · · Tak "d~ieś l>O' trzeeina·cdz.iecia-

:. puścił ~; raz':"· -Wtzas~ł ' . ~o ~... .- -:1.1- 1fi1 '"żaczęłam pi-ć iła dobre. Ni-
ia się;brea:~~ ~ysU:aszył~- "Sł~) ale .:;. . ..,gdjfi··;n1ę- ~·wymawiała~ -~fę od 

c 11 .... ~lk<>< m1·- Słę \ peodgr,azał ~ . po_"l · _kiel~zk.a, ~le wt~d?°':'„ ruszyłam -na 
'!zedł. Rano. .!ła ··drzw1ach. budy· !~na- ~łeg.osCThodźiłan\;~ l~szukałam ·o.ka-· 
: zta1~ - • ~pis .-~b~ny ~r~ttą~ ~ z.ji 1 albo. "'cłię«,iego~ 6() 'b~ -~~wił. 
• ~l{\lrwa" On· s,ie \YYPtera.ł,.: .. ,ze·';to -Wtedy~jestc'ze wódka byla'"·taasza, 
~f„ jegq f.obota. ;'~ ~du ~hcl~łam. · • "" wi~c .piło· !s~~co , ~z.i~ ...... st~~~n rano . 

, podat .. ~1~ „iH)t~m.-~~ „ wy~rla_m.. · · szedł d~ -roboty, ,a'~ wy.ełtaązi:łam za­
p~ał- ~f.iie.,._.g.f9wę ... ,~w~.- ·„~„ r_a?."' 1>9_.:-~. Zdąiył~.· -tylko byle 
~~lll spo~j. - .„ .' "', < .czego -nagot.Gwąć . duę~10~ na eały 

' • .,_ ·1~~ ·~-· : .... - ••• • dzień, zamykałam dom na .klucz. l 
· "' ;, · ~ • .·. .. - „~ .,:;.· · 3tiż1·mrue- nie było.J ·wraea~m zataz 

· ~ .... J. akiŚ śyf ek~ · ~u „ ~a~u . ""'~s~~~ " P.raed -~_tef1lrterą: ~ezywiś~Ie" . • -:- -:pi·~~~ , 
, czył .-.. ~:i· B.iśfca ..-- .~~ete na-. ~iN1~-by-ło ·&1a). bysmy--,..s1ę · p1ę-

.,,_._~ ._. .. „·g~~a~ ,_wy~~! ~1'erfi1e .. ici~~i - ~ie 'ok1ada~t ... On .za~sq;~ wr- · 
piiep~;J,1;1) .Łi. t!IAA.·C?Pot~. ~· .ą~e . g.r~wał'; jest r.o-::w-iele. od~ mfue sil­

. wyćierą w_ °'ai;tl;łc.ll, siad.a prz.y. mp1~ • ._. niejtzy;."·wiadóm0.'· Stefan " też co 
„ do Jc.ros~Y- na. poti~~łtlł ńt: ~~era.· dzi~ prtzychQ..,4~1 pif an~ t!rąbił . w 
. p.otefu. szuka ·d:ug1ej. Zośka · s_1ę de- Lomż~ n~ !~~~JŚ ~!,1fio:Y1et T-eśc~o- . 

aetwwJe:- ~ 1 n~· .przeszkad~J. -.W~-: wa. ąnała JUZ ;,:.dość, · w.xr>r-0wadz.1ła 
• {iat)tq· d? c~e~ie nie !>riy~chał.:~a"' . się: _ ód" nas . .Nie~. ~a~wałam: s~,r~ · 

lej J~f?le}, ~ "!f.-. ~gębie ,)lll; ~ysc;~J9 _ : .kr~wa.,_ ro~ty ~ee :·P~t~zyła...... Qzi.ecł 
~ orzący!l11 rę)tarµ_I ·poqno$1 ::,t~~ą poóbsry-~ane . całY . ..,~i"z1en l~-tąć mo­
W{Iankę · ~o \:I.st, pt~hJ>::l~. ·-Bez ~~e- . ·_ gły~ .ą .-0na : ia p~.otk.a,Illi ~· !cąmin­
nia nies.ro~~.u · edsJ<twia puste . s~~ło . kach''szła . Mnie wytykała, ze· za du­
na nierówńe, ~.:.llfOWE;-_. d.eski stołu.· żo piję' ?,ataz potem.. Pan} Bóg ~ą 
.' • . · ..... . -,., ,. • _ • „ s~ars,tł,;~· d.o- p~ekł!l ~słąl. Na razie 
~-. - B~śka . ,-est .. ffi<?Ją na3lepszą ~<>- nie wr.o.clła Dobre, ni.e? 
't~żanką Z caf ej \.'.VSi. , ;ak &iE: <Jó niej . . '' . 
przyzwyczaiłam, że wolę ~ -niej .s.~- . .ęieclą u nąs .aż· giszczala. Oń za-
dtieć niż w . sweim domu. Szkoda _' r...abial. ja-k na tamte lata, dużo, 6-7 
mi:j.ej; cnłop .w. wo.jsku-..., teraz jest, . tysięcy ; .ale rzadko udało mu Się óoś 
ona śama z. tym drGbiazgiem ~os ta- z tego do -domu . donieść. Chodziłam 
ła · trzeba· jej pomóc. Moje dzieci... p0 ludziach, prosiłam o głupi litr 
T;udno, JUŻ niewiele mogę im po- · mleka, kilo mąki, kaszy czy cukru. 
móc, be~zę częstG nad ich losem. Za co miałam ku.pić? A dzieciom nie 
Ale tym można jesze:le coś ()Ómóc. przetłumaczyłaś, że nie „ma. Teraz 
Tylko że z. Baśki też słąba matka. jestem mądra, a wtedy myślałam, 
Charaktery mamy pod-Obne, trudn-0. że jak dzieci będzie więcej, on się 

Z budowy znowu poszłam na wieś 
uspqkoL ż..ycie inaczej się potoczy. 

dv roboty. I znowu gnój, · sadz.enie f>wa lata remu byli u mnie z po-
ka.rtofli. Uczyłam się orać. brono- mocy sP-Ołecznej. Chcieli te najmłod-
wać. Potem żniwa, wy1'--0pki. Qni le- sze do ochr..onki zabrać. Prz.ejecha-
ćiały szy~ko, )~ nie narzekałam, łam się PQ nich z miotłą. _M9je dzie-
~ wy c ~ ~-1 n a . ~Yla~ - Gos~arz . ci mi odb;ierać?! Dziś żałuj~. - Lepi,ej 
Jectn~ . qył gorszy ni~ t.en w · -oł~n: ·· .'_by : ta!TI m~aJy 'ni~ prz1. nas. Choć 

" ~zewie. Trakto\vai mm.e Jak słu~ącą. . ni~ powiem, ~era~ .1>r.zeważni~ głod:.. 
łak. robGczego ~woła, Jąk po-mlotło : ne nie chodzą ..... Ma~ka ".Od czasu do 
1ak1e~, -~ody - był· .chło~, czt~ Iata cza.su· pate dolarow~'P.I'.Z:yślę. ooś ~im 
po śtoł>ie, czW-Orą."t dz.tec1 po ·izbie la-."' sie zawsze kll.pl .. A1e-;szkocła ·mi icłi, 
~~- ~nka ~tafę .-br~dna. •9ada~ta~: .gdy wklzę, jak . .sJę trZę4ą. ,Ttiedy oj­
me9ąa1uhll .okrU:1J11~ ~ .P<>.za . tym .le- f ... ciec :~"r.acą z' roboty. ·"Nieraz już 
. we~rę~e oBie mJ.ał~ stfa.~y- nag<>to- : chci~a(,ym·; t~by szl"ag _ _go . -trafii, że­
wać ,me za ?ard~ )'Otrafrła .. Jak za- by z<Jechł jak pies albp żeby f.!lnie 
~laiµ u „mch' ~i;a-~G~ .. -·ona ··~ o-;.... -Pał\ ;.a~g r.abr.a·i. ;·oo''!.~Uz-'patr:ieć· ·nię. 
iole prz~t~ :s.1~ ,)Ęucl,tmą . . zaJmo-· -f!10gę.: , iak d~.~k,i· si~ męc?.ą . Cze„ . 
wać, ., tył-ko cłz.lec!a-ki .na ~eJ _.gł<>wie .- mu onę s.ą "-·winn~ ~· - · t. 
~~t~Iy. A <>.fl • .eh~ -.Sknera, ehłGp- . . " · "· .• 

-; . !lfCt~O. qyJ: ... „~~~y; ·~~ . ~~gł,. :tt:~ ."'· ·z· -.: ~{Ca trzyma siti, - Ji{o~· usta OO~ 
~~-tt._ęi~~~ął_. „ . · · ,_ · · '""'; _ : ; . "'' raz ~ bardziej .... ..,~tzy\yia . gry-
, . · · -· · . . · "· · - . ·mas płaczu.- Ukradkiem~ \Vier~-

.. ~~~ętar:n. _ ~f 1~ . .i~ Ja~~- . ~ · .~- „ ehem mo~ \Y)'ciera-: me>kr:~ nitkę 
_ęzątku . c~eryvca.;. mr : alru,ra~ ~r~~~e : pód oeżanli . ·Rez. -RYtania .·Mlewa -z. 

ła~<t łase~ '.$k<>ncżY-!1 .. "Sa~~ . wroci-~; . nróznieb·ce"i butelki ~ \Sn~Dt3·a '1·ed-
- m ~ tak . przed s,amym wieczor-em." to!' - • - "'- • , • .... .,.. i::;. · 

Roboty w dómu.::·t};lę, ie rł:~~c ·bjło ~ nym ha~~e.~~ · · - · .' ·. 
cwu oddecfi.u dapać. - .:A.le .·· -Jak"oś· •· • Ą ~. : - • • • • • • •• • • : • • • 

prętlko uwin":1atn .lię · łes-zcze ttlke"· · - P?W\ed~ •. s~elu, - ~G-„ ty _(ł _. , zyc1u 
· , . - · . .,. • · ·.., , ł .· . · •. moz.est _ \Vledzteć1 _ Mas.z 4~1ęci? Bra-

. PGK~zyw dla świ~ .!J'S -ra~Q ~m~ła_ . 'kówaló ci ·kiedyś ~hle~! - Wszy8 ey . 
. ~ _s1ec;.?;k~.i:n1 uć!apaC- K&ńćzyłam Jesteścl~ .wymoczki. i . gówniarze, _ 
JUz pra\!1~- gay . ~~ sto~o1y. Pq.y- ko[)riięcia nogą nie warci! Wsiv-Scy 
&zed~ t_ospoda-r~ ·Cóś pod nosem ~ . · . 1..· • • • • V 

1 burkhąt P9 dup~ mni1' · klepnął· ·1 · 1esteśc1e wa~cn~~ ~- ~~.~~c1~ ty -
"po.sz~ł 't>o' .siaho"'dta krów. Za mo-· ko na A~>. by. w~m ~ę -~a~aś .duI-?a 
ment wr-Ocil, ob-jął mni-e- w pół, na - co_ noc P?d~o.zyla, naJlep1et z~ k~z- _ 
r.asiett zaniósł. Ul -cycki . Ule'f4t brać ~ dY:m ~~lełl} mn~. A . potem 1esz~z.e 

- Krzyczałam. ałe nłe i:a głośno, żeby - . coo~Zic!ie. chw~~1cie s1ę dookola,__Ja­
ten flejtuch - w cbaiupie nie . usty- . · ka to _ta albo m~a d~bra! .No, idt, 
szat. Zres.zt'ą gospodarz .. by·t mi- kr.zycz na . całą wieś, ze tobte ~ka 
strierri. Nawet nie wiem. kiedy by- tez· d.ała.l -:!dź' Won mi ~ oczu . 
ł~ Po wszystkim a gdv się .ocknę­
ta:n - on leżał przy ~ mnie: Rękę 
rn1ał na moJej s-.-zyi. uśmiechał się. 
Był inny niż zwykł~. · 

Sieqziałarn,r u nieb ieszcze .ze tny 
l~ta Od tamtej pory jednak wiele 
się zmieniło. Doszło do tego, że Pa- . 
~eł. lepiej itaktował mnie niż swo­
Ją slubną. Potem wszystko się wy­
dało i, międ~y innymi. dla tego stam­
~ąd poszłam. Ale na ·ten szacunek 
Ja sobie z.apracowałam! 

Szwendałam się po ludz.iach. co­
raz częściej chodzila m na „lekką 
rbobotę" Nal}racować się nie trzeba 
Yło , a forsa duża Poznałam Ste­

fana. Zyc;e mi się 1.aczynało. aie j1,1ż · 
Wtedy coś mi od czasu do czasu we 
~bie błyskało jak jakaś przestroga. 
zeby się opamiętać. Mówię: „Nic 
l~k<>. ślub trzeba wziąć, przyjdą 
k~łec1, człowiek· z.apomnl o wszyst-
nn''. I tak byłoby na pewno, żeby 

Stefan był porządnym c7.łowiekiem. 
Zaraz po weselu z.bił mnie okrutnie, 
Po~iniaczył, że wstydziłam się na 
Wsi Pokaz.ać. Zaorędowałam do je­t .ojca, przy jechał, opieprzył go. 

nie obiecał, ;:.e się to więcej nie 
Powtórzy . No i tak było, zanim nie 
~rodi.iła się Agnieszka. Przychodził 
0 dornu pHan:v. al, do łba mi się 

Zmęcz.ona. <tpluta, .spocona, · os uwa 
się na śmierdzący moczem tapczan. 

·Ledwie otwierając usta mówi: 
Przyjdź · jutFo, skończymy 

• Byłern ·tam - jeszcze cz.tery - razy. · 
. Zośki nigdy już jednak spot-

kać · nie mogłem. Potem do­
wiedziałem się, że przeby~a na. le­
czeniu odwykowym w jednym · ze 
szpitali p~ychiatrycz.nych . Dwójk~ 
najmłodsL.ych. dzieci zabrano· efo do­
mu dziecka: Agnieszka najmuje się 
do pracy u okolicznych rolników. 

Monika klęcz.y- przed obrazem - na 
{}Odlodz.e od lat nie zmywanej, gdzie 
najwięk.ne nawet szpary dawno.wy­
równało błoto. - „Do ciebie, Bo­
ziu, rączki · podnoszę, o Ldrowie ta­
tusia i mamusi pros~. A także 
pr-0szę, niechaj od l.łegf> na każdym 
kroku aniołki mnie strzegą". 

' Ginie w stercie starej odzieży, 
skłębion.ej w kącie cuchnącej izby, 
nie rózblerając się nawet. Rano po. 
biegnie do Olszewskiej; powfona 
dać jej ~niadanie. · 

Fot„ GABOR LORINCZY 

- . ) 

Nie" mogła . patr-zeć, jak matki1- Warszawę; Kraków. Oświęc.im i Czę­
zawijają · sw<>Je ~iecpy w ko- · - stochowę. -ayty '-w Swtętej · 'Lfpce- ,i­

-- ce; chusty, pn;eścieradła~ l ,łJunkrflch · Hitlera w · K~trzynie. 
taszczą · na· pole, · po -czym ! sadzaj- Jan · ~:owakowsk.i.- specjalista od· 
na · miedzy. Na cały d~ień: „Toż one spraw saroorządowo:-orga~frclcyjnyeh 
- mówiła-. ·dq :Są&iadek .... Jafii~ .„Mu- w Grhirtnym·- Związku ·Romików, ~~ 
rawska - ani - się nie wy~pią-; an.i si~ łek i Organizacji Rolnicz'jch, nazyi. 
nie pobawią„.- - Trżeba coś . zrobi~. wa Stałe Szczepanowice wsią st1n:ioJ· 
'Pojechała d~ Ostrowi-'Maz~wieck-ie!. ~ządną: „BO tu się t'odzfl inlcjaty-
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·Władze o$włate>wa .. -· wy.słuchały Jej wy i .tu wieńczy je --szczęśliwy · ko-· -.~ '· 
pr-6pozyeji. W -kieszeni- miała ·świa• ·. niec''· ~ie~-ańej s~ "Zgodni,· uw.at„ ..... ;..~ .... : ~--
dectwo- ukońcEenia sdtoły -pow.s,Eech· · : nie -. wysłuchują.. wysfąpień - •na -pu~· . „ · . f;:; „,.. '":-

. nej, a -do niego argu.ment . . Ze pr-ied• blicznych zebraniach, d<> gminy , e -~ ·· ; v ·.: ·•:„ „ 
szk-ole- w Biatych ~czepanąwicach ·. pomoc zwracają sie d()()"l-er~ -wtedy; .... -;. ·- · _ · . 
Jest niezoę.cfme-~otrzebne Otrz.Y-ma-.. gdy dzieło doprówadzą- priyfł-a.jmńłe}' ~ -. ' .. ·-_ •. 
. ła . ż-goilę. ~--: .-. da~ł<fWy. · ~ „ „ - •• .,_.- .• ~· 

ilrzedszkole ·musiato · ~ć · lokat; · ·· Władysław &łk. "są-Itys wst o:ł _.,... · ·'- ~. 
kućha~k~, ~ wyefi()wawczyaię, . zapas · dwutkiestu lat, twi~~z:l. ~ ;e-. CIObre · . ~".". ·. ·· · .. ' -
żYWI:lości. -Z ~lnymi -k'Óstaomi · prze1 tradYcje sa~rządotve !: 'Pozostawiła ··· ;• ~ ... „ t-,v ~ • ~ 

wi.o:skę . węd~\vała . nie raz; . jed 'la PG sobie Gro,_mad.?;ka ·Ra~ Narad.o- ~ · , . , 
niatita dała koguta, inna - kaw~~te wa„ r.której przewodził. (lołyń za. .· · · 
Ś\\riefyZfl'Y.. It~tkGWO BY'ła ' opie- ror.oęcit ~ im-· mlec.Jarni.· ~mm; bu- . „. •' ;· I" • 

J:b:{pką,' zaopatrieaiowcem. ~uChark" dc,'W;lli . w , niedzielne popółUdnia. , ... : · · ·-
.,, . ~ ·sprzątacżką. ' P.G: czter~eh latach Blac~ ~na .~eh · · otrz~mali oo PG..-> 

wfadze-. \tryra-ziłv" 'Zgcxt~ ·~--pierwszy .Wiato~& · . Zanądu. OC.hotnłc~ych · > 
e~t; Si>Grziłdumia p0s.iłkl1w pł>(.łjęła· Straż, Pttżarnych, 30 ooo ~łotyełł dał , . ~ ~- _ .. · 
sit- Michalina . Łuniewska. która spo- im Urząd Gminy, 5600~ wz~U z ' za• 
l~nie :- wy~aj~fa np .: prtedsikołe baw.-- · . -
c~~ść swego :~~~ _ ora~ .debrow?l- --:·: JNe wsi jęszcze jest du~e. do 
n1e sprzątała je ~po katdY.ch zaJę- zrobienia. Chcemy budawać szkołę 
ci~ch. '· ' ... · .-· ( zamięnić parter domu parafialne-

„"' „„ 
-. Dziś lfciy one już -35 tat;· . go. który -etr-zymałiśmy . od protio-

ffa . mini-wrltryrue wyshnvC.wej; ~eza/ na .:salę ąb.r-ad.. ! świetłiaę._ fil- '7 ~· 
zrabioae} ~· ~ki oóitej ni~b~m· ·gdy ~k n ie było~ żeby • ktoś pewi~ 
suknem, niekt9re rysunki _·przeds:.::rn- 'dział: nie pomogę, bo mnie to nie· 
laków usiłowały ... przedstawić Białe potrzełme._ · · 
Sz.ćz-epanewi~: ·drogi;: przez wieś, - Zdaniem Mgr!annY Dam1ty Swi~-
skfep. mlecza:rn~ę. remizę, przekre- żewskiej, kierowniczki Gminne'J 

STANISŁAW ZIELIŃ~ dz:ien ' . 7 „ 

. . ,,,,,. - r • 

Sosp()dyń • 
„ 

,. 
„- ": 
~.; 

":. ~ . •' . ' "'" „~·· .... . .. .-
eony nieć() pr~yśtanek PKs.:u '(przy. Służby ' Rolaej. ~~ieszkańcy Białych 
~iłt -dG ;·nieregularnego łtW"sowdnta - ., S~zepan<)wie~ gdf. 'jut" "&OO: postano­
.autabusow?): ·t:łomostwa w powodd ·wi~, ; Słt w ~re~cjł uparci i''1con1 
Eł~zew, Sady,_ a ptey' drogach peinycfi ' sek~trii. c· No ' i dbają . o '· wycł'd 
- P6WYkr~cane -wierzby •. Wytsi· Qd wsi (0gr()dk:t ·clomt>We są zawsze y.. 
drzew i dGro6w byli ich -mięszkań-· · pqrządi:owane);-· a także . () · rozWffa. 

• f 

cy;· może dlatego. uf nie pom1jali n1e s'Woich utniej~tnOści, cz-emu słu· 
-maluchów. nawet przy ważnych uro- tą- rótii~ k-ł:lrsy oraz spotkania . 
czystościach. ' · · · , · . · . · „. 

Na jubileusz dwud~estolecia KGW Y' .r~ku ułozema KG~ (198~ 
z.eszfa. się cała wieś~' .G<t&i;)odarze; . - ~v.~eś hc7yła . 30 gosp9(ia.t'stw~ ł UO 
choć słeń<:e przygrzew;tło m~~no; ~~szkan~6-w, a .Koło - za ·człbn· 
przywd.ziali wyjściowe garnitury. km„ ~anma Murawska była prze-
Zajmo·wali krzesła na pr~edszkolnym ~odmc~ąeą. Krrityaa ~ała ~ se-
placu tt:J.ż za szkołą: ~budowaną k.reta-rz~~· Jamna · zawIStOWSKa -:-
wspólnymi siłami prz.ed · samytl) wy- ~ltarb_.n~1em. KGW . ~ło-tył°' .sobie 
~uchem wojny. Teraz pęka w ,;podn~szente _prod~kc1t rohiej, ku~· 
szwach 1 prosi_g emeryturę N.a 0 _ tu~. ~cia na _wsi • . r~6; ~chattl• 
statnim zebraniu wj.ejskim post.ano- za~3i 1 un~oeześni<mte metod p~a-
wiono powołać si>ołeci.ny komitet bu- C1J • .Organ1zowalo wówczas róme 
d<>wy nowej sz.koły. Jest już plan i konku~sy uprawm~vo-hodowlan~. 
dokumentacja ·techrucz.ria, wi~c Jó. W roku. 1975 Koło rcnr.osro stę do 
·z.ef Bog.ucki, naczelnik gminy Bo- 50 członk1_ń. Zalicza ta~ten czas do 
gu ty Pianki, powiadomił rolników, lat pomyslnych, bow1etą , powstał 
iż mogą z:woiywać się do kopania wówczas zespół śptewacz.y • który 
fundamentów . . lasow'lnfa wapnc:ł i zdobywał dyplomy i nagy;ody na 
wożenia piachu. przeglądach. 

Stał teraz na murawle i dziękował W roku 198Z KGW licz.yło 44osoby: 
aurze za życz~iw?ść. a Janina Mu: 34 .z :ęiałych Sr;~epanowlc, 6 ze wsi 
rawska. za~ozyc~elka pr.ze(Jszkoła, Vv'róble, a 4 - z Białych Ziei. Do 
~zykowała się 1uz ze swo1m kobie- osiągnięć tego okresu zaliczyć tne-
cym .. zespołem do występów. Po ba trzydniewy kurs pieczenia ł ~l)-
chw1l~ P?~ły.nęły w ~ter słowa lu- towania, uruchomienie prasowalni 
doweJ p1esn! o pannie. która chu- el~ktrycżnef (ktnrą otrzymało Kot-i 
steczką pawia wypłoszyła. a do te- od władz wojewódzkich) kupno 
go. - mi:no br.a.ku urody -:- wyjdzie szatkowrucy oraz wirówki d~ mleka. 
za ko~o zech~e. Za dwie zaba··.ry gospodynie zqrga-

Pam ~alus1a przygry~ał.a na a- nizowały wycieczki ~o Hodyszewa. 
kordeonie. Po szefoweJ .Jest naj- Częstochowy War'suiwy I jeszcze 
ważniejsza w zespole. bo c(>ż byłb.v . wystarczyło 'dla powodzian w Ploc-
to za chór bez akompaniamentu? ku 10 tysięcy złotych. Wsparły tet 
Wys.tę~wały j~ż w Wysąkiem Ma- sanatorium dla dzieci wiejskich w 
zow1eckI"em C1echano~cu, Czerwo- Rabce i pomogły · finansowo przy 
nym. Borze. Zambrowie; wszędzie remoncie drogi wiejskiej. 
przy1mowano je tyczl 'wie 1 ze zdzl- · 
wieniem, że kobiety wiejskie p..>­
trafią pogodzić oracę w gospodar· 
stwie z próbami i wyjazdami. 

One,. członkinie Koła . Qosood)fń 
Wiejskich, do którego należą rów­
nież kobiety z sąsiednich wsl, 
Wróbli, Ziei. Miszteli. zwiedziły już 

- Miałam wiele propozycji pracy 
- powiedziała mi Teresa Kostro 
dyrektorka Szkoły Podstawowej. -
Ale ja nie chcę słyszeć Q . żadnej 
przeprowadzce! Gdz.ie znajdę tak 
wspaniałe społeczniczki, jakie są w 
Białych Szczepanowicach? 
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CIĄG DALSZY ZE . STR. 1 

Egzekutywa Komitetu ·G:_minnei!o 
PZPR podejmuje uchwałę, w której 
,,z.obowuµuje N aczetmka Gminy w 
Wiźnie do podjęcia do dnia 12 Up~ 
ca 1983 roku dzialań ma3q.cych na 
celu wyprowadzenie z tiieprawnie 
zajmowanego mieszkania ob. Kape-

' lewskiej Teresy"; naczelnik ,,uprzej­
mfe informuje''. że t ows~em . no 
czym-wsłuchuje się jeszcze w opl­
z:i.j~ swej Rady Pracowniczej (,.miesz­
kanie op'lLszczone przez ob. Zawo3-
skiego Eugeniusza, obecnie zajmo­
wane przez ob. Kapelewskq. Teresę 
f)Tzydzielić obywatelce Lis Barba­
„ze") i · - podpisuje umowę najmu 
• .lokalu służbowego" z Teresą Kape­
lewską. 

Uf! . Ciuciuba bka kuka. bo incy­
dentu jeszcze nie ma. 

- Najlepiej, gdy o urzędzie nie 
pisze sie ani dobrze. ani źle 

yastrzega dyrektor Jagielak. 

C hodzi nłe tylko o gazetę. f.isać 
' można zażalenia . skargi. et ce.-

tera - w pionie. czyli do 
zwierzchności, i to jest zalążek in­
cydentu. Zalążek przepoczwarza sie­
w incydent dopiero wówczas, J!;dy 
pisanina nie wyląduje w szuflad~ie­
Skargi Barbary Lis do adresatów 

trafily; wojewoda f _/ sekretarz KW 
wzięli je do ręki. Dlatego dwóch 
dyrektorów - Zarządu Gospodar.i. 
kr Komunalnej i Miesżkapiowej o­
raz Biura Organizacyjno-Prawnego 
ł Kadr Urzędu Wojewódzkiego -· 
ustaliło chronologię wydarzeń · (jak 
wyżej), opatrzyło prawniczym ko-­
mentarzem, wyciągnęło wnioski. za­
proponowało: .,Wobec zawa-rcia u­
mowy o najem z Teresą Kapelew­
skq przewidując faktyczna, niemoż­
no~ć ieJ W11eksmitowania. Jl z uwa­
gi na zwolnienie przez ww miesz­
kania to 1984 rok'U;. proponuję . po­
Z:Ostawre obecny stan zamieszkania... 
agronom6wki bez zmian'", oraz wy­
Cial!lliecie konsekwencji służbowych 

/ 

wobec naczelnika za tolerowanie 
samowoli Teresy Kapelewskiej. 

- Każdemu zdarzy się potknię­
cie - mówi naczelnik Eugeniusz 
Tyszka i dodaje: - Nie jestem 
wcale dumny z tego, co się stało. 
Planowałem ściągnąć tu specjalistę, 
-i.Ilżyniera rolnika. · 

Cóż. stało się. PrzyJął do akceo­
tującej wia9omości stanowisko dy­
rektorów7 przyjęła je Egzekutywa 
I Barbara Lis. Z konstruktywną 
modyfikacją: towarzyszce sekretarz 
polepszy się warunki mieszkaniowe 
przez zamianę _jej jzby na izbę ! ­
dentyczną·, ale ze zlewem i sede­
sem. Z konstru~tywną konkretyza­
c,i ą: „W...2)ewoda wystqpi <W Naczel­
nika z upomnieniem pisemnym" . 

Ej wy. ludzie. wy od razu huzia. 
Potknięcie zdarzy się każdemu. Sa­
m1 nieraz wycinacie kogutki, że hej' 
A to tylko incydent. Co znowu'> 
Więc może dziadek Bywały ie~t 
głupi? I was incydent nie nabzdy­
cza. lecz całokształt? Więc pro'Szę. 
po kolei: młody człowiek spod bazy 
SKR-u' ·Pan w kapeluszu z przv­
stanku: pani bibliotekarka - ro-
zumiem. nie ma pani żadnych 
spraw ; aha. pan. - pan]e starszy. 
jednak ma. Tak. tapamiętam . za­
pytam/ wprost naczelnika naoisze 
rzetel.nie.' co powie: 

- Jes.tem przeciętn:vm naezelni­
kiem. Ale lepszych znowu tak bar­
dzo dużo nie ma. 

. ~ 

I • 

- Nie, przełożeni nie bilansowali 
moich działań negatywnie, w for­
mie kar. Pierwszą;· wytyk, zarobi­
łem za incydent. 

· ;..... .Dorobiłem się_ ' brązowego 
Krzyża Zasługi, mebli, mam. pięcio­
letniego zaporożca. Wszystko przez 
dziesięć lat. Wielu ma więcej. 

Jaśniej? Proszę bardzo. 

• 

W 1973 roku województwo po_... 
stanowiło: Wizna będzie gmi­
ną wzorcową. Otrzyma wszy­

stJsp. czego tylko potrzebuje~ gmach 
Urzędu. dom kultury, prze<lszkole, 
restaurację,. zaplecze usługowe. Dwa 
lata głowili ~ię nad opracowaniem 
planów. któi:.e wejść miały do re­
a11zaeji w latac.h- 1976-78. Dó tego 
czasu bezsensem byłoby _ budą.wanie 
czegokolwiek tradycyjnie: . plan 
przewidywał rozwiązanie k9mplek­
sowe. W 1979 toku idea gmin wzor­
cowych upadła. Dla Wizny była to 
nie tylko stracona szansa. ale i 
stracony czas. Kto dziś ma ..za to 
odpowiadać? Pionek? Potem zaczę­
ły się limity: potrzebne przedszko­
le, a le-za prywatny dom nie mqźna­
zapłacić - więcej niż 240 tysięcy. 
Wart był' trzy razy ~yle. Kto ustaliŁ 
limity? Pi-0nek? Trzeb\ł zbudować 
dom kultury. Gdzie, kto znajdzie 
państwowego wykonawcę? Jest pry­
watny? N-ie wolno! 

.I 

. . 
nego Komitetu ZSL. Krzysztof De 
broński - byłoby inaczej. - wiei~ 
tak mówL 

- Jest w gminie sporo takich 
którzy chcą coś robre:-Dzięki nitn 
ruszyła bwdowa w Br~nowie,_ w 
Nieławicach: w Wiźnie wielu de. 
klarowało µło?enie chodników. : gdy 
da im się płyty . Czy nie można te.j 
chęci . spoźytk0wać? - - pyta Prze. 
wodniczący Rady Narodowej, Je. 
rzy Ciuras2kiewicz. 

Me - ale. 

Jest sesja- WRN-u. Wstaje radny 
podchodzi do mikrofonu: nie rna: 
fl?.Y kina. świetlicy. Zawiązattśrny 
komitet. zdobyli ~my działkę, zebra. 
liśmy dwa · miliony złotych. Wcią. 
gnijmy ten· nasz dom · kultu.ry do 
plaQU., Potrzebny„.. .-

Co usłyszał? Nic-. Plan roczny u. 
chwalony został bez .,wciągania" ,.- . 

Tak. cr. którzy n;io.,gllby unorrn0• 

wat kwestię Podwó1nych mieszkań 
. znają spTawę'. GdY psy w Wiźni~ 
zacz~ły· szczekać na mnie jak na 
s~ego i rozmerdały. _za czym ntu. 
cham. zjawił sie u mnie Orędow. 

/ 

·nik. Tak:- prawd a. spodobała mi się 

· je~o- sze7no~ć. miał argumenty, 
ludzkie:- K•wnąłem głową: rozu. , 
miem. Il u kiw-nęło? 

Tak;. _naczelnik · podeptał oplnT~ 

Rady Pracowniczej. uchwalę Egze­
kutyv.i'. wniosek Prezydium Rady 
Narodowej. 

Ale. 

- Struktury >administracyjne 
przerosły struKtury społeczne. Nad 
naczelnikiem ciąży · podwójne pod. 
porządkówanie: · w słuzbowy pion 
i organ przedstawiciels~i. Z kim 
bardzieJ _będzie stę - liczył?' A kta 
mu da je ieść? .Zycie iest życiem -
-słyszę - w ga bin'ecie Q.yrektora Ja­
gielaka.. . . ~ . 

- Nie widzę. by rady, z ich O· 
hecnym ·statusem. były ·w ·stanie 
cokolwiek wyegzekwować. jeśli ad­
ministracja nie ok~że dobrej woli 
- m6wi Jerzy Ciurąszkiewicz. 

Tak naczelnik Eugeniusz Tyszka, 
wbrew przepisom. przez lata ia· 
trudnia w Urzędzie żonę. która ro-

-..._.. bi tam złą krew. Ale sprawa koń-
, 'czyła się zwykle pokentrolnym ga-

daniem. więC czemu miał nie wie· 
....... r.zyć. że c;lrońqy się w ten sposób 

. ' ...... w ogóle? 
· -- -::Tak. naczelnik tolerował samo-

·~ . wolne zajęcie -mieszkania. by fak· 
_ •' tern dokonanym przeciąć wszelkie 

- Tak, część wiźniaków może 
mieć rację. gdy mówi. że mnie nie 
szanuje: niewiele tu zrobiłem. 
Większość kolegów. nie zrObiła 

./ 

~ I 

Ej wy, IudZfe. widzicie? Spraw­
dzić, skonsultować? Wszystkie wy­
jaśnienia po kolei? Sprawckę. skon­
sultuję rzetelnie. dam żnać. 

więcej ode mnie. Tak, było czekanie na wzorcową 
kompleksową budOwę. Czekanie 

- Owszem, są w W~nie ludzie. · wynikające z plan'ów, nie z nierób-
którzy mają podwójne mieszkania. stwa. 
Nie ja jednak jestem ich dysponen-
tem. Ci, którzy mogliby to unor- Tak, były limity. 
mować, doskonale o tym wiedza. Tak, państwowa złotówka do 
Takie przypadki· sam zresztą mógł- prywatnej kieszeni wpaść nie mo-
bym wskaz.ać gdzie indziej. gła, choćby za naju.czciwszą robotę. 

...;.. Ważniejsza · dla mnie jest opi- - Ale. 
nia prze1oż<>ll!ch, niż · organów spo: _ Gdyby był tu_ innY ~ospodarz 
łecznych. Wynika_. to z życia i prze- stara się przekazać głosy. które 
sianek formalnych. do niego docierają. sekretarz Gmin-

0 ale" . . Ale4 -. wcześniej podobnie po- ' 
stąpil dy.rektor $KR-u. Ma,e;ister w 
końcu· i inżvńier. - musiał wie· 
dzieć . że dyrektorem interesowała 
się prokuratura, związek o szczeblu 
wojewódzkim; mógł wyobrazić so· 
bie. jak ślinił się ze złości dzie~­
nikarzy-na wyskrobując sprawiedll· 
wość. I - o - skoczyli mu wszY: 
scy potąd Cz-y jemu , Eu!!eniuszow1 
Tyszce~ mogli wyżej? Więc nawet 
może czuć się pokrzywdzony, bo 
skoczyJi Wytykiem I ':lpomnieniem. 

Ej wy. ludzie wystarczy? Ta~? 
Więc tera2 j a powiem ;,nie''. Macie, 
nachapcie się. 

- Ten dro~my il_!cyde,nt wY:Volał 
w Wiźnie spore niezadowolenie -
w skrócie przypomina historię se, 
kretarz Gminnego Komitetu ZSL. 

L...... • 
- Naczelnik to czł-0nek Stronni· 
ctwa. pojećbałem więc do oreseza 
WK. naświetliłem sytu ację. Co ro· 
bić? Czekać - odpowiedział szef. 

Sekretarz Komitetu Gminne~o 
· PZPR. Tadeusz Dzikowski. w fina· 

le incydentu· na Egzekutywie z tudź· 
mi z województwa był jeszcze twa~· 
dy: .,Efekt spr.a wy jest taki. ~ 

,zwykłe ludzkie cwaniactwo wzldęło 
górę nad prawem i całą wła .z~ 
gminną". Dwa tygodnie p~źoteJ 
zmiękł: ·„Po co w ~o właziłem: 
Trzeba było przyjąć do wiadomośdci, 
bo skarga nie była kierowana .~ 
KG. i czekać, aż ktoś ją w.yjaśnl 
' 
Wiedziałem już. że ludzie z w,0• 

jewództwa nie pochwalili .,właz~; 
nia". A. naczelnik ~orszy -ma bY · 

Ej wy-:- ludzie. więc se tym trai 
f em więcej głów . nie psuj ta. A~. 
dziadka gadaniem. _ Bó z . tego cać' 
kiem niewesoły morał można br\-
11Nie wiadomo kogo więcej trzf ~z, 
bać - czy tego wójta. co n.a it·n· 
grzmi czy też faceta_ z całkiem i 
nej w'si" • 

WADYSLAW TOCJ{J 
Fot GABOR ' LURJNCz1 • „ 
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B yło ich około dwu~tu . Kazdv posia-

dał saperkę, toporek, latarkę oraz 
to oczywiste, mundur, jak przystało na 
zucha i harcerza Hufca im. Obrońców Wi­
zny w Łomży. Nie bali się paździrrniko­
wych kaprysów pegodv-i chętnie zgłosill 
swoje uczestnictwo w biegu terenowym 
.,Habeta'83". Na trasie przeżywali 1w1ek 
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Rozmarzona, wsłuchana w ciszę ciepłe · 
. · . go wieczoru, szłam polną ścieżką d(· 

domu. · Wokoło roztaczał się cudowny 
krajobraz. Na horyżoncie, czerwoną jak· 
og_ień luną, zachodziło słońce. W pobli 
skich zagrodach poskrzypywały żurawi' 
i pomrukiwały zaganiane do obór krowy 
Przede mnq błyskała tafla jeziora, w je: 
śro~ku jaśniało odbicie księżyca . -

I' Nieoczekiwanie przed moimi oczyma u­
k~zał si' stary. malutki' pokój m.ojej bab-. 
ci: Qd Jawna wywierał na mnie d,?iwnr 
wrażenie. Będąc w nivz, zaws,ze myślałan 
o strą,sznej tajemnicy; którą musi kryć . 
' 

Dobrze uzbrojeni obrońcy p~dzq szturmem 
na biednych chłopów. Czyjaś szybka stTza­
la Leci wprost na N ie go . N1ie \.to niemożli­
we, przecież to jest mój dziadek! Zrywam 
się, krzyczę, chcę biec do Niego ... ale czy­
·i eś ręce trzymaią mnie mocn.o. Otwieram 
1CZ:y, 'nade mną stoi babcia. 

r 

Poznałam tajemńicę l tego pokoju. @n 
~yje każdym tchnieniem przeszłości. W 
nim można myśleć tylko o historii, o daw­
riych wydarz~niach,· o wielkich i sławnych 
'·1.d.ziach n •('> 1~ rJ~fniosł'lJĆh czynach. Za~ 

.... 

emocji, bo dla wszystkich druhen i dru­
hów była ona nie , tylko ':lprawdziaąęm 
sprawności fizycznej, lecz także egzami· 
ne~ z orientacji w mieście, historii, sym 
boli harcerstwa i obrzędowosci, z wiedzy 
o bohaterze drużyny, . hufca i chorągwi. 
Każąy zastęp chciał Uzyska(? jak najwię­
cej punktów, tym· bardziej że dla najlep­
szych były przewidziane nagrody w posta­
ci „przechodzących" chabet, czyli drew­
nianych koni. Ale szczęśliwców było tylko 
trzech: szóstka zuchowa z drużyny ,,We-

: \ 

'U.rojenie minęło . Tylko ten dziwny nif 
pokój.. Ogarniała mnie coraz większa o­
Qawa i strach. Potem, już w domu, jakaś 
niezn(Zna siła pchała mnie ku temu poko­
jow,i. · Jak, otumaniona weszłam po scho-

\ 

\ 

- sołe Słoneczka" (Szkoła Podsawowa nr 

1
1), harcerski zastęp „Żbików" z drużyny 
1m. Leona Kaliwody (Szkoła Podstawowa 
nr 2) oraz zastęp z drużyny ·przy Zespole 
Szkół Budowlanych. Oby im przez cały 
rok wesoło rżały chabety. 

\ 

' 

Jest w naszej drużynie Druhna Nutka, 

któ'Va chyba tysiąc piosenek zna. 

Mówi nam., jak tadnie trzeba śpiewać 

i każde1nu dobrą radę da . 

Ref.: Druhna Nu.tka jest moro,wa, 

Druhna N-utka uczy na.s, 
I 

jak z .piosenką maszerować, 

jak wesoło spędzać czas: 

Druhnie Nutce my wszyscy ufamy, 

bo jest mądra i pomaga nam. 

Czy to w szkole, ezy w naszej drużynie 

nikt na zbiórce nie jest sam. 

' 
Ref.: Druhna Nutka jest morowa„. 

Z Druhną Nutką dzisiaj na wędrówkę 

wszyscy T.azem pójdą bez obawy. 

W góry, pola, lasy, nad jeziora, 

w świat nieznany, w świat zal:Jawy. 

Ref.: Druhna Nutka jest morowa .•• 
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<J:~ch . na górę . · 

,: W pr~yti1,l'f"y'm, mal·utldm pokoiku nu 
podd~sz,u ju.ż na dobr~ zagościł wieczór 
W tnroku jł:bskrawego p~omyka świe,:y 
można było podztwiać jego niepowtarżaL­
ńy ~rok. N a ścianach wisiały stare, pięk­
~e Widoki W S(JSnowych i portrety W zło· 
~o~ych oprawach. W okół stały przedwo­
jenne dębowe sprzęty, a przy kominku, 
iv którym wesoło buzował ogień, siedzia­
ła moja babcia. Po chwili zaćzęła snuć o-. , ~, 

pouuesc. 

u siadłam w starym wiklinowym fotelu 
i.z~mknęłam oczy. Przesuwały się przede 
mną· coraz to inne wydarzenia, dobrze za­
pamię~ane z opowiadań babci: oto drew­
~iany domek, a przed nim kobiety w dłu­
giCh sukienkach, obficie zdobionych ko-

. ronkami i haftami. Jest spokojne wiejskie 
popołudnie. '" 

·Wtem ciszę przerywają jakieś krzyki. 
·Wypychają swą siłą poprzedni obraz. Te­
raz-biegną tysiące obdartych i biednych 
chłopów. Widzę wyraźnie ich dziwny 
wzrok, wzrok dzikiego zwierzęcia szyku­
j_ącego się do ataku. Niestrudzenie ciągną 
pod mury warownego zamku. Ktoś ich 
prow~d%i . . On wlaś'.11-ie patrzy na mnie ja­
ko§ ina~ze;. Uśmiecha się, wyciąga rękę. 
Lecz Włamie otwierajq lię bramy zamku. . 

wsze,· kiedy tam w~hodzę, czuję się tak, 
jakbym przekraczała barierę czasu dzie· 
lqcą dwa światy: przeszłość, wypełniają­
cą każdy 'jego zakątek. i przyszłość, 10· 
dzącą się tuż oliok. 

EWA MATANOWSKA, kl. VILI, 
ZAMBRÓW . 
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intrygu je mnie chemia. Chodzę du ~zo--
stej klasy, więc nie uczę się Jeszcze tego 
przedm'iotu, ale sam staram się już wyko-

, nywać różne doświadczenia. Wykorzystuję 
przy tym wiele materiałów chemicznych, 
zwiększam lub zmniejszam ich dawki i 
patrzę, co się wtedy cizieje; badam, jak 
1 ~agują na siebie, spr4wdzam też palność 
n ... ektóriych plyr1-uw. . 
Częstu moje próby są dość niebezpiecz­

ne. Wiele reakcji zachodzi ·dopiero pod 
wpływem wysokich temperatur. 

. t-1 

Ostatnio · przetapiałem szkło . J aK, już 
odpowi~dnio się rozgrzało,, zaczęło przy­
bierać prze'clziwne kształtfy, wyginało się 
i wydymało) zmieniało też kolor. Kiedy 
znowu zastygło, utworzyło dziwną bryłę. 
Z takiego przetopioflłego szkta można ro­
bić różne rzeczy, ot, choćby miestać róż­
nokolorowe kawałki i ot1·zymywać nie­
spotykane tęcze kolorrów. o 
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DARIUSZ DMOCHOWSKI , kl. VI 
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I 
JACEI~ OBRYCKI, kl. VII, Łomża. 

Ja cek gości na łamach „Kontakci­

' ków" już trze~i raz. Jego ciekawe f o­

tografie prezentowaliśmy -w numerach 

8 i 1 o, ale miał wyjątkowęgo pecha, 

~~ ~ 
~~.I 
-~ o 

bo wówczas pod zdjęciami, z przyczyn . 

niezależnych od redakcji, ~ie 'pojawi- f: 
ło się nazwisko autora. Przeprasz~my b:J 
Cię za to, Jacku, i gratulujemy dob- t-1 

rych pomysłów. ,tr:I 
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i K rzvsztofa Arciszewskiego, który żył 
za panowaria króla Zygmunta III 

Wazy, interesowały podróże , pracę fo[ ty­
fikacvin'-i tajniki budownictwa~ Pociągała 

' 

Ar ciszewski. ponieważ nie chciał wypie­
rać się własnych p'rzeko11ań, opuścił kraj . 
Udał się do Holandii, gdzie doceniono , 

w pełni jego zalety' i powierzono stano­
·nowisko admirała. Wkrótce został kierow­
nikiem wyprawy ~ojskowo-badawćzej do 
Brazylii. Dopłynął tam w 1629 roku. W 
tym czasie Holandia· już od pięciu lat 'by­
ła 1w st~nie wo1ny z His~panią. Do szyb­
szego zakończenia qziałań przyczyniło „ się 
uderzenie rezęrwowej ekspedycji Arci­
~zewskiego, zwłaszcza dzięki zastosowan.iu 
przezeń ~ewelacyjnego wynalazku: łodzi 
podwodnej. 

Kriysztof Arciszewski, będąc w Londy- · 
nie w 1624 rÓku, obserwował sensacyjne 
widowisko: Kornel Drebbel małym statę­
czkiem przepłynął pod powierzchnią wo­
dy dwunastokilometrowy odcinek Tamizy . 
Polski admirał skonstruował podobną 
łódź,. lecz większych rozmiarów. , Dzięki 
zastosowaniu hermetycznych zamknięć i 

k ·1· ,• . "\I d • I api ©lB · o · ,z1 

5· 
,. 
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r 
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po:dW.Ó:dń8j . . I. 

umiejętnemu ueyciu ba\astu można było 
na niej zbliżyć \się pod wodą do okrętu 
niepr~yjacielskiego i zniszczyć go. 

"' 

. ·I· . . . 

~\ 

I 
go także flota morska i budowa okrętów. 
Ze swoimi zdo1nościami i zainteresowania­
mi mógłby wiele zrobić dla swego kraju, 
ale. niestety, sławę zdobył z dala od nie-

Zastosowanie nowej broni ' Sprawiło, że 
Hiszpanie zaniechali dalszej walki i od­
stąpili Holendrom obszar dzisiej~zych bra­
zylijskich stanów: Pernambuco, Paraiba. 
Rio Grande eto N or te i Ceara. 
Gl!berna~or nowo zdobytych terenów, 

książę Maurycy N assa uski,1 godnie uhono­
rował Arciszewskiego. W Holandii .wybito 
na jego cześć medal. !l \w -Pernambuco 
wzniesiono pomnik. \ 

1 Do rodzinnego kvaju wrócił w. 163·7.1.ro'­
t.\:U, jUŻ po śmierci Zygmunta III, i pozostał 
do końca życia. Nadal zajmował "się orga­
nizowaniem jednostek artyleryjskich i bu­
downict wem wojskowym. Zmarł w reku 
1656, pozostając w pamięci rodaltóWJ jako 
wybitny wódz. organizator i pod?óżnik. . . 

i 

,( 1-' ·-

go, na obcej służbie. P owodem była przy- „ 

należność do sekty religijnej. której człon-
kowie nazywali się arianami, a król Zy­
gmunt III w swojej polityce oparł się na 
duchowieństwie katolickim, nastawionym 
wrogo wobec wszelkich reform religijny~ 
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. · , Skrzy. delka?lJi cicho macha, 
1 

, ' I, , 

n siada nocą na dachach. · 

O
, . ,/ Mysz zobaczy, choć ;est mrok, ,; ' .. 

·1 , ' 1§ ,. ·~ · bo ma dobry sluch i wzrok. r „ I ~ 
l '· I ~ ~ I I t. 

: . ~' . 
~~ ,. i \. 

. . "'-~' 

Mienka w lesie, w sad~ie, w . chacie, 
wszyscy go na pewno tnacie., ' 
Snuje zwoje clenkłch nitek, 
tka z nich sieci ,wyśmienite. 

Kwłtnłe to ogro'dzie 
w ;enenn.e miesiące. 
Ma miaezne ziarenka 
i barwę jak słońce. 
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PRA WOSKóSNlE: 1' letnia pnerwa w &ajęcilacll 
• I 

1s.kohlycb, 3) kieszońkowa do łwleeenla, i) . forma wa• 
kaeyfnego wyp()ceynku. 7) pudełko do pnec:bowy.( 
wanta oł6wk6w ł pl6r, 9) nworon&i-qy trsrJaeiel 
e'111owieka. U) aport 'uprawiany na ringu. 

LEWOSKOSNIE: 8) na «?Zblecte wielbtą,da, 4) 41de­
ct.:ca do aabawy. I) wtenorny po9Uek, S) ptak o 

·· ukrv&Y· 
rysunek 

- 1 

Zaczynając od kropki przy cyfrze 1, po­
łącz liniami · kolejno wszystkie kropki. 
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~l.ł ·t· , ;. . . . 
~ ,,,, =~ u#~ ::~, •I 
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1>3rwnym upieneD.ło, 10) 1macme ciastko • Torunia, 
U) rejestr. wykaz. Usta. 

(E • .J.) 
Wśr6d aułor6w poprawnych rozwląza6, nadesłanych 

na kartach pocztowych do końca listopada. rozlosuje· 
my naG'f6dY kaląłkow&. • 

1 za prawidłowe rozwiązanie patdziernłkowej krtY· 
~ówkl ksiąikt wYlosowali: HUBERT GAS (Pabiani~e) 
i RAFAł. SOKOł. (Łomta). · 

R:E~ao-::r· 

lflJ!l!!Jll" san, y.c;:;:y~,clt =CZ 1 
i i l:'tj :w: 

' ~.i.. : J ,.i ; . ._,. ... ..,.,. 

„K.ontakcikiU redaguje MARIA BAUCBROWICZ· 
ł 

•TOCKA. 
Autorami prezentowanych prac opiekuj" 1tę 

aaoczyclele: BOŻENA RAS, CELINA StJKO, ED­
WARD TRASKOWSKl. 

RYIUDki STANISŁAWA KĘDZIELAWSKIEGO, 

STANISŁAWA TOMASZKA j ZDZISŁAWA WOJ­

CICKIEGO (okładka). 

JteptodukcJe GABORA LURINCZEGO- I 
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Już od dawn~, od zarania, 
Poprzez wszystkie wieki, 
Ciągną się popiskiwania, 
Skomlenia i szczeki. 
Idą pełne animuszu 
Wspólną z nami drogą 
Cztery łapy, 
Para uczu, 
Oczy. 
Nos 
I ogon. [ •.. ) 

• I 

1, 

I 

' Mniej tragiczne jest rozstanie, 
Snucie się po kątach, · 

"''• Nawet rozpacz, moim zdaniem . 

„ •• 

\ 

--~~--J I 

Inaczej wygląda, 
Jeśli na kanapie z pluszu 
Leżeć z tobą mogą 
Para uszu, 
Cztery łapy , 

Oczy, 
Nos 
I ·ogon. f ••• J 

LUDWIK JERZY KERN 
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r - • K iedy caluchny świat był ju* stwo-

rzony , skończony, ,gotowy - każdy 
przyznać musiał. że jest bardzo piękny. 
N a lądzie usypane były góry i nasadzone 
lasy. W lasach było wiele ~rozmai tych 
zwierząt. Na dr~wach ptaki w·iłv swe 
mieszkania. Królem ptaków był orzeł. 
Nie miał on wcale głosu, jak nie miały 
głosu ani zwierzęta, ani lasy, ani morze, 
ani ludzie. Wszystko było tak samo pięl>­
ne jak dziś. tylko ciche, nieme, więc smut-
ne. • „ 

Razu pewnego wzbił się 9rzeł tak wy-
. ~oko. że aż dofrunął do nieba. Patrzy, a 
tu jeden anioł przyniósł · złotą skrzynkę, 
otworzył ;ą brylantowym kluczem i wy­
i::ł ł sznur pereł; rozwiązał jedwabny sznu-

rek i zaczął wszvstkim aniołom perły roz­
.iawać, każdemu ' po jednej. Kiedy perły 
bvlv rozdane, aniołowie usiedli ną ław­
kach , każd~ umieścił w anielskim gar­
dziołku otrzvmaną perłę - i zaczęły się 
~p1ewy . 

Ach . iakie to było cudowne! Orzeł pła­
kał i śmiał1 się z radości. a kiedy wrócił 
'la ziemię. bvło mu strasznie smutno -
rnvślał tvl·ko o złotej skrzynce, gdzie by­
iv schowane oerłv pi eśni. 
I . • Ukrą<lne iE>" - pomyślał wreszcie 

ZnkraJ ł si<;> kro i ptRków do nieba a kie­
t h c-1n 1 l>łowif> "n~<' "ię ookładli, dziobem i 
· i1a7urCJm1 o t v.. orzvl ~k rzvnkę, aż dziób niu 
„ je 'kr1vwil. \.\vf!H.:łv i pokrwawlłv pazu­
,..v 11orwał 1::7nur n1fl(\ni i dalel;i'P na zie-

/ 
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mię., Ale c,zy nim o gwiazdę zahaczył, czy 
przepaliło słońce, dość, że pękł sznurek · 
jedwabny i perły jak deszcz się posypały. 

Jedna perła wpadła do morza i morze 
śpiewać zaczęło, druga spadła do lasu. -
i las zanucił pieśń, zaszemrał strumień i 
zagadałf góry. 

Ptaki myślały, że to muszki padają, i 
najwięcej pochwytały małych perełe~ 
więc teraz najwięcej śpiewają: ' . ,,)_ 

N aj większą perłę pochwyciJ orzeł i u­
krył w szczelinie. Ale złe sumienie nie da­
wało mu spokoju. Księżyc, gwiazdy i słoń­
ce wołały nal\ ciągle: - ,Złodziej! Ukradł! 
Złodziej! ) 

1 
' • 

Orzeł darował ostatnią perłę słowikowi, 

słowik dał ją jaskółce, a jaskółka - czło­
wiekowi. 

Trzy dni tyl~o były anielskie perły na 
~iemi, bo roztopiły się i w mgle wieczor"." 

1 nej uniosły się znów do nieba. 
Ale już człowiek nauczył się naślado­

wać ~łosv wszystkich pereł: i tej z morza, 
i tej z gór, i tej z lasów - bo taka była 
mo~ naiwiększej perły. 

Od tej pory orzeł nie wzbija się już tak 
wysoko. ma kfzvwy · dziób i zakręcone 
pazury. jaskółce pozwalają ludzie miesz~ 
kać w swoiei chacie. a człowiek włada · 
pieśnia, która towarzyszy mu w smutku 
i w wpselu. a dało mu ią poświęcenie kró­
lewski E>1 i przvw1a7an\R wiernej, małej 
otaszvnv . 

.JANUSZ KORCZAK 
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·Jak ~ elita 
5M-. '1Qs) - 'Q) ' 
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DAREK: - Elita to ja! Nasza pani po­
wiedziała mamie na wywiadówce, że jes­
tem w elicie klasy. Mama się cieszyła i 
nawet mówiła potem, zamiast Darek: „O, 
elita". - ' -

EWA: - ~ .. , eli. .. jak , to było?' Chyba 
coś bardzo śmiesznego. 

7 
„ 

. 

' 

,,E~ita". Ry.s. ' Anna Lewicka, kl. IV, Łomża " ANIA: - Ma psa, takie guziki przy ,, I \ 

~(.~ 
'Ć'-': • .,.__ .. 

\ I 

-=-
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„Elita". Rys. 1,.efona Karwowska, kl. Vll, Łomża 

JULITA: - Jechałam autobusem z An­
drzejem, chłopc.etn z mojego bloku. Na 
jednym z przystanków wsiadł kolega z 
klasy i 'mnie za~adywał. Czułam się nie­
zręcznie, bo . ~ie wiedziałam, czy powin­
nam tych chłopGÓW ze sobą poznać. 

• To niewielka niezręczność, bo właś­
ćiwie nie miałaś ani potrzeby, ani obo­
wiązku poznawać ich 
ze sobą. Gdyby roz­
mowa się przedłużyła 
i przeniosła na przy­
stanek, wtedy nale­
żałoby kolegów sobie 
przedstawić. 

rady 
\ . 
tn!\d:re1 

TOMEK: - Za­
dzwoniłem do Mal- O ~ 
~orzatv (mojej sym- · ~ 

Go.chy 
pa ti i) o umówionej 
godzinie, . ale telefon odebrała jej mama. 
Nie byłem przy~otowany na coś taktego, 
więc zap01nniałem języka w gębie i odło­
-żyłem słuchawkę. J-ak powinienem się bvł 
zachować? 

• Wypadało przede wszy~tkim powie­
dzieć :.dziei1 pobry", a potem~rzedstawić 
~ię Hogólnie". np. tak: ,~Mówi kolega Mał­
c:!Or7.atv ? klasy (z kółka). Czy 7Alstałem ją 
' '

1 domu'?" 
MARTA ~ Mam 15 lat, wzrostu 1,55. 

furtce.1wielki dom i dwa garaże. P okazal 
mi ją dziadek, ale ta elita była chyba fe­
lerna, bo mówił, że brąkuje lokaja· 

... 

PIOTR: - To coś, co powinno być pod 
ochroną. Jak były kiedyś strajki, to mój 
tata ciągle mówił mamie, że niszczy się , . 
najlepszą elitę. l się rrlocno denerwował.' 

' JACEK: - Elita? Hm? To chyb' naj-
ważniejsze jelito. 

ł 

a ważę aż 54 kilogramy 1 więc jestem bar· 
dzo gruba. Co mam zrobić. by schudnąć? 

•Dziewczyna w„ Twoim wieku i Twoje­
go wzrostu powinna ważyć około 50 kilo­
gramów, a więc nie należy przesadzać z 
tą odrobiną nadwagi. Dla Ciebie najlep­
szą -„dietą cud" będzie gimnastyka, a za­
miast słodyczy zjadaj więcej owoców. 

ANDRZ1EJ: - Czy 
· nowo poznaną dzie.w- I 

czynę. która mi się 
bardzo podoba, wy­
oada pytać, cz

1
y ma 

chłopca? 
A Po co? Jeżeli 

będziesz się jęj podo­
bał i 'lechce -sit; z To­
bą umówić do kina 
na spacer czy rowe­

rową przejażdżkę, odpowiesz sobie sam na 
to pytanie. 

AGATA: - Otrzymałam od Marka na 
imieninv płvtę „Budki Suflera". Tera„ 
Rniewamv się 1e -;oba. Czv mam mu i .~ 
zwrócić? ' 

• Nie. bo prezentó\I\ się nie ~ddajc.>, 
chyba i~ ofinrod;twca W\'tai:ni<' n1i.ąd'.l 
zwrotu płyt~ A 1 res7ta: pewnit> ni Pd lu~o 
się po~<'rl71 f· i p i 1nowu h<' l'hiPrie ]l-j razcn1 
słurhar 
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· wa moje ostatnie listy, p rzy-

D muszone rzeczy~isto'ścią, .ulo­
iyly się -w tonac~~ narasta3ące­

sm:utku i rezygnac3i, i choć ten, 
go piszę mógtby kontynuować 
którYednie , _ wybieram inne, po-
paprz / T . . 
odniejsze sprawy. o nic, ~e sq 

U . · ważne że mogą zdać stę od­
rnnie~niem u.~agi od dramatycznych 
tPTf ~atów naszego .życiG;; są tym, 
dy e zemu kieruje się, powinien kie­
ICU ~ć iu.dzki umysł w sytuacji za- · 
roW·enia. Obcy Alberta Camusa, 
gr~~zq§nięty wiadomością o śmierci 
~~tki, zasypia jadąc pociągiem na 

• 

szyl miejscowy „trzeci świat". Smiet­
nik zostat, ale obudowany, częścio­
wo zakryty, ucywitizowav.y, _ Mam 
nadz2eję, że wiosną, otaczający go 
placy~ - je~t to przestrzeń międ~y 
mieszkalnymi budynkami - zamie­
niony zostanie w skwerek. Tyfn bar.­
dziej, że sąsiadujące z nim domy .o­
tynko1}'a1io na nowo i odma1owano 
calkiem udanie. -

Skłonaść do gospodarskich porząd­
ków - czy lepiej: gospodarnej P_o-::' 
rządkowo§ci - jakoby upowszechnia­
la się. Są w Łomży miejsca, myśLę o 

_./ 

LISTY ZZA RZEKI 

-nnsz----schron 
.-, -

_powszedlli 
I HEIRYK GAI.A 

A gdzie indziej? Proszę bardzo. W 
pobliskiej Piątnicy tyn!;carze także 

nie próżnują. Dom prz~ glównęj u­
licy (glównej, bo choć ,.nie prowadzi 
do Biategostoku, przy niej Urząd 

Gminy, bank~ i kościół), w· którym 
u-rzęduje MO, jaśnieje jak nowy. Co 
prawda;-wedle s~ów jednej z Z.Oka­
torek, ,,syf w mieszkaniach jak byl, 
tak został", ale zawsze przyjemniej 
dla oka. Droga do' mojego szalasu 
- prowadząca przez przedwsie Piąt­
nicy t dalsze wioski. - dosta-rcza 
wt.doków mniej booujqcych: stado-

wódzkim sala narad (co za potwor­
na konieczność!) ma zostać uszla­
chetniona muzyką. Piękn~to wf"dok, 
nawet je'ŚLi urzęd115y będą recyto­
wać paragrafy i ich us-tępy, wysi- ' 
lać mózgi nad gwaiceniem mowy oj­
czystej w sprawozdaniach nucąc coś 
z Mozarta, a 'Odpowiadając na py­
ta.nie pryncypała zaśpiewają . calu­
teńkie „Czaty" Mickiewicza - Mo­
niuszki. Szkoda, że okna tylko po­
towy ,.zimowego palacu *t U>ychodzą 
w stronę muzyki, ale i na to jest 
sposób - można co pól roku prze-

1 

11 
KONlAKTV 
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;;; pogrzeb. Elżbieta ~, k~ólow~ Ąn­
glii, nie chce . ul~c śmie~ci, stoi wi~c 
przez kiLkadzteS"tąt godzin. Choć róz­
ni te postępowania dystans, jaki 
;est między Gdruchem a powziętym 
postanowieniem, obyd:wa są próbą 
obrony. Konstanty Ildefons w rze­
czach matych, drobnych, codzien­
nych, szu.kal schronienia i , 2;aLecał 
;e innym, byle byly to rzeczy ,Jo­
remne", byli było piękno - choćby 
male. (Tu przypomn·ę. odpowiedź 
Galczyńskiego. Ważykowi, kiedy ten 

jej starej częśct, które bez wątpie­
nia na.zwać można zadbanymi. Tam 
zapominp się .o szpetocie guchną­
cych p6dwórek z dziesiątkami szo­
pek, o zaduchu zapyziałych, odra­
panych, brudnych klatek schodo­
wych w nowych blokach (jak, na 
przyklad, przy ul. Wojska Polskie­
go) czy · gdaczących i chrumk$lją-
cych menażeriach hodowlanych w ly z zapadniętymi strzechami, rude-
cent~um mfosta. Zaczęlo się"""to male ry obóT, ale w kilkunastu obej-

sadzać personel. Bo nie do po1!2'y'śle- ~ 

zaatakował go Z. tzw. pozycji za schle­
biiznie mieszczańskim gtlStom, w 
„klatkach z kanarkami" widzqc ;Za­
grożenie rewolucji; ·usłyszq?: „Co 
nam zostanie, kiedy ukręcimy leb 
kanarkowi? Klatka"). · 

Szukajmy więc pociechy w ma­
łu_m. Przy ulicy Krzywe Kolo, vis 
a' vis „Poloneza", odkąd pamiętam, 
liszail się śmietnik. N owoczesny ho­
tel - wizytówka miasta f brak 
odrobiny wysiłku, aby· obok nie stra-

wyladnianie miasta od inwazji iu- ś · 
dzi z zt~leni miej~kiej. Nieźapomi- Aciach Untq no~ością ~lo!y i ciany 
najka wiosny nie czyni, ~le jeśt lad-, domów. A ltc~ba robiących porzą­
na na miejskich rabatac1J,. A tą.k - dek w &iedlts1w wzrosła dp blisko 
bylo- tej wiosny w Łomży. Pot~m dziesięciu ... 
zjawUy się tulipany ( czerwone 
kwiaty, które mÓja mama nazywa 
krakusami. N adeszly~eż b_.ratki i o­
to mamy teraz czas jesiennych kwia­
tów. Mimo letniej susz11 niewiele .tch 

' zmarnia'lo - dbano o nie. Zapowia­
dam wszystkim: Łomża stanie się 
miastem, w którym porę roku, ba 
- miestqc, poznawać się bę<lzie po 
kwią_tnik ach. 

• 

Do§C! Wpadam w jedną z bardzie; - . obrzydliwych szpetot - urzędniczy 

żaTgon. Uciekam więc w myśl o 
tym, że naszej Orkiestrze Kameral­
. neJ wladze szy7cujq nowq stedzibę. 

Budowana przy Urzędzie Woje-

nift jest to, aby pracowni~y szwen-. · 
4-ąn si& .Po budynku w celu - podslu·- ; . 
chiwania muzyki. N a pewno żaden 
z melontan'ów w kierownictwie U-
1rz~du nie da zlego przykladu i _nie 
będzie przesiadywal u dyre_ktora 
Wydzialu Kultury t Sztuki tylko po 
to, aby troszkę pouLegać swoim za- I 
milowaniom, I 

I tb no razie tyle dla wytchnie- I 
nia . 

Rys. Andrzeja Podulkl 
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ważył. Szepnął do ordynata: 
- Wie i wuj, że ta Lucia robi wrażenie mistyczne. Ma w sobie coś ta­

lernniczego. 

d 
Przypatrywal -Się jej jak psycholog, wreszcie rzekł prędko z akcentem 

ziwnej pewności i zarazem obawy: ---

d 
- Tak, takie postacie kobiet bywają albo bardzo szczęśliwe, Jilbo.. bar­

z.o nieszczęśliwe. Tragicznet P.ołoWiczność nie dla nich. 
Ordynat przykro dotknięty odszedł w inną s.troRę. 
'Bohdan nie spuszczał oczu z Luci. J 
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M ichorowski zmlenll zamiar, zamiast do Rusłocka wstąpił naprzód d<> 
Biało-Czerkas. Tam J:>łądząc P<l lasach, snując się po staroświeckich 

_., komnatach pałacu, · rozmyślał o Bodziu Chwilami ogarniał ordyna-
ta gniew głuchy, te Bohdan zajmuje się posadą u takich ludzi jak Po­
nieccy. Jakli wpływ oni mogą --wywierać na jego młody" i wrażliwy umysł? 
Najgorszy! A jednak B-Odzio ·widoczni!! się nie poddaje. Wygłasza śmiało 
swoje idee i może one zah~rtują się w warun~ach prJLeciwnych. 
-Waldemara gnębiły obawy, aby pobyt w Rusłocku nie spaczył dobrych 
poglądów Bohdana. Vspakajał się jedynie tym, że oboje księstwo zwła­
szcza księ~na, byli krańcowymi fanatykami swych pojęć zacofany~h, ·za­
tem jak każda krańcowość nie mogli być niebezpieczpymi. 

.Ordynat rozmyślając zamJrzył się w niezgłębione cienie parku biało­
c~erkasklego, w którym stuletnie _drzewa tworzyły _bezdenne otchłanie, po­
ciągają"Ce ku s<>bie urokiem dziwnej tajemnic.zośct Mnóstwo drzew ota­
czało pałac, ramiona i-0h rozłożyste, poufale opierały się na szarych mu-

' r9ch, muskając wyniosłe okria. -
Stare ~orzysko tonęło w masie drzew, zlewając się z nimi w całość 

jednolitą i potężną. Sprawiało to wrażenie, że pałac i drzewa otaczające 
go, wyrosły razem l chyba razem przetrwają wieki. 

Sztuki w Biało-Czerkasach nie by!Q wiele, natomiast natura niesłycha­
nie bujn~ tro.chę dzika, lecz piękna. Splątane gąszcze róż polnych, kali ­
ny i krzewy kolące leśnej azalii, która na wiosnę rozkwitała jaskrawo­
fółtymi kielich.ami, odurzała słodką, lecz mocną wonią, i wz.rostem do­
sięgała . człowieka, zwabiały d~ parku biało-czerkaskiego całe legiony pta­
ków. Niezlicw~e stada ich roznosiły jednolity krzyk, prawie nie milkną­
cy. Spotykało się tu pyszne okazy ptaków. Dziwnie były łaskawe nie oba­
wiały się ludzi, gospodarując śmiało wśród drzew jak we włas~ym pań-
stwie. · 

Gdy -w jesieni opadły liście, drzewa l krzewy wyglądały niby oblepi-0-
ne olbrzymimi owocami, były to gniazda przeróżnych kształtów i wtelko-
ści. · . . _ 

- .Do tej natury wspaniałej i do tyeh rojów ptasich potrzeba tylko 
Bodzia, ten by się cieszył - myślał ordynat. 

' Napotykając pierzaste kępy paproci Waldemar zatrzymywał się w swej 
przec-hadzce i myślą sięgał w przeszłość. 

- Miałem tu przyjechać ... ze Stefcią, i ona kochała naturę, lubiła li­
§cle paproci, świętojańskie robaczki; takie mnóstwo ich świeci po no­
cach tu w tym parku. Nikt przy ich światełkach nie marzy, nikt nie 
kocha wśród tęsknych w~eczorów . Natura tu tyje sama z s<>bą i tworzy 
coraz nowe cuda. Dla kogo? Czy zawsze tylko dla siebie? 
Cży istotnie bywają takie miejsca przeznaczone na wieczną pustkę? Tak 

„ jak i porpi~dzy ludźmi, są osobniki z tęsknotą w sercu nigdy nie zaspo­
k-ojoną, z pustką w duszy nigdy nie wypełni<>ną. Ale zawsze pragnącą, 
chociaż bez.nadziejnie. 

.Ordynat zamyślił. się smutnie. 
- A ten park? On tyje sam w sobie, ale tęskni i pragnie jeszcze żyć 

dla kogoś. 
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• Paul McCartney wraca na e­
stTadę. Po trzech . latach J>f'Zerwy ma . 
zamiar _nagrać nową . plytę. Tymcza­
sem na ekrany ki1~ zachodnich 
wszedł - zreati zowa.ny przez eks­
-Bea!le sa - film nGive My Regards 
To Broad Street''. O'J?r6cz :-aula i 
Lindy występują w nim ł'6wnież 
Dave E"!mttnds~ Ch1ts ·specttling o­
raz.„ Ringo Staf' •. 

• W ostatnią .,~edzielę .wr~nia 
odb11t się w ŁQmż11 pierwsz11 · pub­
liczny pókaz ftim6tci · muzycznlł_ch, · 
odtwar~~ych z mct'1?o~aseł. ·Oroa· 
nizaf91'zY · 1f;rajekcil·; oł!je~ha!ł % na. 
bitą kaozq. · . t , . ~ "' • 

,„Nasze · sz~zenięce lata'' napisał: 
,, W pa~dzierniku 196~ r. przvszedł 
do «Ca'veTfC» . - młody ·si)rzedawca 
.Pl11t. BriGn Epstrifi, ,. kt~r.11 upro­
po~1l?al, ż"i w.eźmi.e- w , swoje reęe 
ną_$~e ~,PTaiąy, W11raz~i~11 zOQdę. 
4 wrze§nta 1962 rol(u w słudi" EMI 
pntl ' kierunki~m - George~a- Martina 
-MgraU§rnv . niisz pieTW$Ztf -! utaoter 

fenomen · Wszędzie · tam, gdzie si~ · 
pojawiali,- tłumy , krzyczących i . 
szalejących -tanów·. rozpędza-la po- , 

· .licja. ·, Czterech.- ehłopc-ów · z ~m- . . 
gietskfch nizfn-, spełecznych w cią- · 
gn zaiedwie kilku. ·lat-at:µo :Sill. ·ml:.- , 
·łibnerami I· najpopułamiejszymi · 
'łud~mi ·na świe.ąie. -Mit i{epcluszka •.. 
opa-rty n~ adnalezieniu spałeczne:.. ·r 
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Bobdao l ffolewłc~ "fłtalł.~.na-'··po-lu, .cdzie kopanG -kartofle.~ Szeregi< ezer- · 
wónycb spódnic' i kłłsiur 'bta~. Wyszywanych na~ T-aip-i&lacll, . rozclągai1 : ·.; "' 
•i~ -wzdłuż i.ag.oo.ów„ -Motyki .:śm!g!14' twa wo. Gwar rozmów ~ gromactay~h - -:"'· . ·· 
t'Ozbrmifewał -po· pofa~{l. ti.c~ąi: 1~-nade-"t~c '!' górę z. ty:wiołow~ -atł4-
Wrzaski. demrcó,w -~dały ·jak. ·oaJy .1!1~ to Oirowle kobiecych &łcsów. . 

'Obok pela przechodził trakt,_~ ~za l'llm żółcUy - się 1 szarzały smutne ._ 
rżyska. na. k_tórych Jut ~ble- 1~: prze~iął9 -swe . miękkie włókn,;.· Spełc6j < 
j~tenn7 &-ze~i: od ~uirnyc;b ,~6~, układał ~io· -wygodnie w młedza~h .-
i oddychał, syty jaldś, •pały~ Geste> route~ły sit:- ·w pergpektywie dłu- , , 
głe. og_;romne sterty. ~ zb9żem, --.jak . po~ikł- po- mfnk>nYID lecie. Powie· : ~ -
trze. przecinał ~hwilamł · głoś,ay_,, .~egnalny g~ .odlatuj~cych. dzikich gęeL · ·. ~ ~ 
ż~rawie sum:łJ' na . połuą~ie .kr~ywą linią Jak .. w~. Pforunowy. Pwitk~ , l r.a­
r~em dobrobytefJł tchn~~ . łany oawobo4mne . g ciężar<łw płodu. . 

Wiatr· ochładzał łlll cwła, wnnym -~deĆhem przygotowywał -~o nadclą.„ . . , "' -
ga.jącycb' z daleka · ja<izcze mrozów. · :· · · .... 
i łechtał .wiatr obnaion~ dała pół~ -Odkryte łan7 · fiszenfozne pie§cłł de­

Hkataie; twarde-, szćzeciniaste żytniska targał zaw~ięcie, świszer.ąc w kr6t­
k'itlt t(ltbłach. 
Smętne uśmtech1 ~necz.ne spadały na odpoczywającą ziemię. 
Roiło się na karfuti'iskacb od zaborczych mas ludzkich. 
Ośtatnie płody wyduerano glebie; 
Na trakcie, równoległym z ·polem pełnym kopaczów, jechał kłusem 

długi, ~trojny zaprzęg. Ludzie śp0gfądali ciekawie. . · 
- a9ł Są ~ dalekat To nie tutesr.nle - mówili do sleble kopacze gwa­

rą miejscową. 
- To konie biało-czerkaskie - r!:ekł Holewlcz r.ddwiony. - Znam te 

konie. Ale czyżby naprawd~f Troćh<: 1A daleko. 
Bohdan się zdumiał. 
- Z Biało-Czerkas? Co znowut Tyle mil? 
Holewicz przypatrywał się uważnie. . 
Lando, zaprzężone w czwórkę koni, zatrzymało się na1lc 
- Ano takt To pewno ordynat - potwterdtłł Hotewicz. 

..Bodzio pędem puścił ałę prtez z.agony. Kr.zyknął rad~śnie ujrzawszy 
,,.vychyłoną i. landa postać Waldemara. 

Powitali się z pewnym roz.czuleńiem. 
- Siadaj I pojedziemy - rzekł ordynat. 
- Do Rusłocka? Ponieccy wyjechali. 
- Wiem. Przyjechałem do ciebie, nie do nich. „ ł •• 

Bohdan serdecznie uścisnął mu ręke. 
- Dziękuję cl, wuju. Nawet nie myślałem. te dla mnie zechcesz ~yle 

!llil.„ 
- Jechałem rozstawnymi końmi. Ale cóż cl to_, Bodziu? Czemu§ 1akL 

przejęty? 
Bohdan smutno spojrzał mu w oczy. 
- Bo myślałem. te Jut wszyscy „. zapomnieli o mnie. 
W gł<)sie jego zadrgał bezmierny tal. 
Waldemar się WU'\Lłzyl 

• 

- Słuchaj, chłopcze, listy piszesz swobodne, jednak nie wydajesz mi 
się zadowolonym. Zle ci jest? M6w . 

Bohdan §clął wargi Walczył z sobą, ł Waldemar to widżfał. Ale mło-
dzieniec odparł spokojnie, nawet i uśmłechem: · . 

- Ha, wuju, pracuję, to trudno. Minęły dla mnie c~asy r6żane. 
- Więc wytrwasz, prawda? 

1 · 
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- Ta~, 'do-r.oku ' w n&mckl(dłUiej nie r.<>stanę ... .r.' ~ -~7.";:..' -:;.-0· ,.· _„ :_ „: 
- ·Al~ wt&z? ,ayia .U mme ·tW&ja-matka. • ;-· · .· "'= ' 
- Pe\'lffi& ·z _prete~jaIIfi'!t l d<Y"Ii:u'l)e-piś_,,,ala, obtl~na za :;l<>(:Że ~ra~uję, 

"Chcet aoym- · ·wrócił do/ Cze.rceyna--' l byt-1ldministraterem -· Witt:tortl . . -„ · 
- -Bebdan z fanta~r.ł~Pc,lpC&wU•ciiai>kę. ;. · - „ . - ·· :~ „ · •• • • 

.. 7- To a~ _nie _d_a„ ~'?i~ · ~ rA:łWO;ł~.ł.: r~~lutni~. - /-_. ~ · ·•. - , „:. ·: "·!. ~ . 
- Wiktora-: llł& .~-. w ~zerczy~e. . ·.;, _,-., _· \ : .... ·" .:: .. _, ... ,_· . , .... 

' ~~ Ą gd~t)st"?..,. „ ··' · .,,. . · „ ~ .- ..: ; . , : ~ . :.:;. . 11 .' : ... „ . . · ·: 
·- w. .- św1ecne, . jak- t1- difvoiłeJ! ~ ~zelc:ł/o~.cl~nal badaJą~ · ~ta~c: _:.. ~k t&? Tracł?ł ' I ~· • „ \ ..._, · • ' • ' J' 

- Nawet '1Mtrdzo-.-łlu1&: i\vanturu'Je, &1ę, gra. .,_, '. „ . - . ~ · 
Bo!tdan · tbładł„ w oopaclt" miiueła m~ tozpaeż, OOś w nich -bljrsn~ .Wil4: 

gotnego, ,_ . . - ·. . '- _ · '. . ., . · <. .' ' • • 

.- Biedna, biedna · mamaf'.'> DwóCh ·nas ina~ l 'obaJ-.' łotryl . - s~pnął-
driącymi ustami. . . . . '- , 

Waldemar, ~µsi&r)y· <to- .'głębł, objął go :1 u~ało.wat.. : •·. " · ·, 
- '1esteś dobry,. ch;łopeze. Nie „nazywaj~ ~ ł~rem; ·, wł~chvłe ·nledY 

nie byłe.ł nim. · : . .„ _ '- _,- '· 
- Wyra'towałet:11 sł~; ~ju, pr~z, ciebie. Al~- eóż z mamą~ . ~ . \ 

. Ruchem d>olaqm :i t.ragtcmym SP,lótł pałee tl rąk. . ,._ J„. 

-:- OjeJr Jak ja _ muszę . ~ąt si~ w kuI?ę l prac9wa~. żeby ·mamie„.. Bo.. 
Wikoo.r :.zatraci ją: on bez ser.ca. · . · . · · 

- I bez sumienia, -dodaj - rzekł Waldemar: ,- Jego nikt i nic nie po-
prawi. . . ' · · _ < 

Jechali milcząc: nagle Bodzio wziął Waldemar~ za rękę. ,przemówił wa:-
hając się. niepewnie: · . -- "'-:-

- Wuju, a -oo z Lucią_! Czx. już mog~. wam ... po'winszować ł ciesz.yć się? 
Waldemar poczerwienial Zsunął brwi. Zakłopotanie drgnęło mu na 

twarzy. . . , 
. - C'l..y ch~lałbyś 'tego? - spytał troch~ bada wew. ._„ - „· . ~ 
Bodzio gwattownle ścisnął. jego dJoń. 
- Bardzo, bardzo,. wu!ut Ona godna być twoją ·Ż<>ną i ordynat-Ową głe· 

bowicką.. Przy tym qna cię kocha! __ . 
- No, dobrze .. To aą ·,rzeczy dałs~e. Mówmy o twej pr~ i projektac~­
Bodzio odczuł 'I! samym tonie .Wald~mara, że to są rzeczy ąar~zo bh· 

skłe, ale delikatnie zwrócił roimowę. · 
Był szczerze zadowolony.1 .r · 

XXXV II. 

W zamku _ głębowickim uroczyście obchodzono wilię Bożego Narodze~i~­
Stary pan Maciej, otulony troskliwie przez wnuczkę, preyj~hał z. mą 

razem. . 
-. Po wieczerzy w wielkiej sali przyjęć tłum dzieci ze szkQły i z ochronek 
głębGwickiej l słodkowlcklej, które przyjechały na kllku saniach otacza! 
przepysmą choinkę. Wła§clwie była to . jodła, sięgająca P<>d . sufit wysokieJ 
sali, zatopiona w powodzi światła, liniąca jak skarbiec z klejnotami. Lu· 
cła rozdawała podarki chodząc ·w§ród gromad dziecinnych niby ich wiesz· 
czka. W gładkiej, ~zarneJ, aksamitnej sukni, ozdobionej tylko sznurem pe· 
reł, smukła 1 wiotka. roblla wrażenie cichej kapłanki. Jej włosy popielate 
w kontraście z czernią aksamitu mieniły się bogatą masą, żywe i nęcącede. 
Waldemar patrzał na nią uparcie. Przypominała mu się nazwa dana prz 
rokiem w Warszawie: westalka. 

- Tak, on~ ~totnie ma w sobie coś z westalki: powagę ł wdzięk -
pomyślał. 

Bohdan, który przyjechał na święta z Rusłocka, widocznie to samo zau· 
I 
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na początej( X,IX wieku, wy­
pier liska archeologicznę wskazują 
kol!~o że urządzenie zamienlające 
na glę chemicżną na energię elek­
enerzna ·znane było już w III w 
lrYce w 1936 .r., w Chudzat Rabu a· 
~~i~ Bagdal:l:u>. znaleziono naczynie ' 
t palonej gliny ~ dtk~~ąeym wew-

trz walcem m1e z1anym, mocno 
0~ rtYDl przez koroz.ję (jakiej ule­
iz~ metale w zetknięciu np • .z kwa­
garnJ:t1., tajemnicze naczynie zQstało 
sa . . h 1 . . 
opisane ·w ks11ęgac , ~ e zan_im dJe 
&badano. u!eg!Q o~o zm~_zczemu po -
zas [I WOJDY św1atoweJ. 

c w tatach sześćdziesi_ą~ych archeo­
logowie znowu znalezh podobny 

przedmiot w okolicy Bagdadu, a na­
stępnie - kilkadziesiąt elementów 
sk ładowycb O\vych tajemniczycl1 u ­
rządzeń (pręty m-iediiane .. żelazne o• · 
raz korki bitumiczne). Ustalono. ie 
pochodzą. one z połowy III wieku 
p.n.e. Odżyła wówczas hipoteza, ie 
były to ogniwa galwaniczne. Dla jej 
poparcia zrekonstruowano owe ogni-:­
wa / i wypełniono roztworami kw~­
sów - znanych w tamtych czasach 
w Mezopotamii (aeltowy. cytrynowy 
i winny). Urządzenia . działały. 
Wkrótce też ustalono,-do czego by­
ły one używane. Jeszcze do ni-edaw- . 
na . bagdadzcy złotnicy poslugiwąli 
się wlasnaręcznie budowanymi og­
niwami ~-przy złoceniu małych przed­
miotów. 
Wśró_d wykopalisk znaleziono licz­

ne przedmioty pokryte galw.anicznie 
cienką warstwą złota, pochodzące z 
czasów staroiytnych. P.raw.dopodob­
nie więc tzemieślnicy ' 6agdadz-ćy 
przejmowali te umiejętności od swo..­
ich poprżednik6w. Ich ogn'iwa nie 
były pr.awie nikomu ~nane; ponfewaź 
każdy rzemieślnik trzymał uprawia­
ną technologię w wielkiej tajemni­
cy. - „ 

·. 

MSZYCE" =gŚ~lł~AćH 
usunąć z .mieszkania.· bowiem kkod­
p.iki mQ_gą rozprzestrzenić się na Mszyce. które żyją na młodych 

pędach i wewnętrznej stronie 
!iści (nakłuwają je i wysysają soki), 
wvstępują wówczas, gdy powietrze 
.j/ mieszkaniu jest przesuszone, a 
Uście - nie zraszane i nie myte. 

Jedynym mechanicznym sposobem 
niszczenia mszyc jest ich gnieceni7 
skuteczne wtedy. gdy pojawiają się 
pierwsze okazy. Częste przeglądanie 
roślin i przeprowadzanie czynności 
pielęgnacyjnych 9lłkowicie zapobie­
ga pladze mszyc. 

PI'ZY zbyt przesuszonym p,owietrzu 
mogą wystąpić czasem tzw. wcior­
nastki. Poznać je można po vzyda­
linach w postaci czarnych punkci­
ków na łodygach lub liściach oraz 
po zniekształconych pąkach kwiato­
wych. Zaatakowan,e rośliny lepiej 

inne. ......__ 
Tarczniki i . miseczni~ łatwo . roz­

JlOZnać po jasnobrunatnych tarcz-, 
~ach o kształcie okrągłym lub wy­
dłużonym. Doprowadzają one rośli-

. ny do całkowitego uschnięcia. Do­
bre rezultaty w walce z tarcznika­
mi daje mycie roślin wodą z dodat­
kiem szarego mydła i denatur.atu. 
Miseczniki, które są większe, można 
usuwał mechanicznie z roślin, trze­
ba jednak podkladać kawałek ..Pa­
pieru, aby jaja nie spadały na inne 
liście. 

Srodki chemiczne w zwalczaniu 
szkodników roślinnych stosujemy-­
tylko w ostateczności. bowiem nie 
są one obojętne dla naszego zdrowia. 

B-AŻANT . Z ·POWOŁANIEM 
Mn~ch w jednej ze świątyń w 
Bar3orach . zlapal ~ywego bażanta. 
311 Leo chciał skosztować jego mię­
Jlr~ ecz ni~ miał pojęciJl, jak się 
Za~rfJotou:uie ptactwo d~ spożycia. 

,niQ ał _ sie na poczq~ek do sku.ba­
łię fJk>~y ptaka. Wowczas po jawił 
Mni 2 wizytą właści~eL bażanta. 
ż~I eh był tak zmieszany, że nalo­
sani na stworzenie wlasne kimono, 
?aszł;aś udawa~. że w ogól~ nic nie 
Wysa. · _W czasie rozmowy bażant 
Się dzzi leb z kimona i pokazał 

swemu właśeicieiowi.' Ten, zdzi-

wiony, zapytal: „Co to ma znaczyć?" 
Mnich odpowieazial z poważnym 
wyrazem twarzy: „Otóż jest' to· dość 
dziwne, aie bażant ten ·stal się na­
gie pobożny. Próbowalem· odwie.ść 
go od tego krok.u, ale ·mi się nie 
·~alo . i musialem m"U- ściąć wlosy, 
JGk ·PTZYStalv na mnicha, i · tUbrać 
go w mojq starą szatę". Wlaściciel 

U.znal decyzję . mnicha za siusz'rtą i 
rzekł zabierając się do domu.:· „ Two- · 
ja postawa retigijna jest godna .do­
prawdy pochwaly!'' · -
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W normalnych warunkach nasz ·;}: .: .. ·: .··~====·:: . 

organizm tra~i. dzi~ie ok. 2- :i)t'<·'··.„ ~=.mlJ· 
litrów wody. Przy wysiłku fizycz- ',., ·:. ~ ·· _,_,,,}::,„.~~:;;,.:: . ...-· ·•· . :„ .„„ . „ .: 
py.m i w upały - więcej. Jeśli na- ~t,,-: :,.,.{{ww:~::: „. · 

· śz~ spożycie przekroczy tę ilość, nad- ·~}~:i:\jf:'=':"„ 
. d l' Dod t k t h .A-.·.·.-.:::: 

miar wy ~ imy. . a. e os ry~ ]~~!:.:.\:::::·.::.·:. ·:;;,:;:;: 
przypraw l nadmiar soli wywołuJe .fl=·: .:::=~:·:·· 
sztuczne pragnienie, trzeba więc ich · '='=-. ···· 

spożY.cie ograniczać. 
Znaczną ilość płynu wcpłaniaplY 

z żywnością. Nawet tak suchy itro­
dukt, jak chleb, zaw:ie~a aż 50 proc. 
wody, a gotowane zboze i jarzyny 
- znacznie. więcej. Aby zatem · za­
spokoić pragnienie, wystarczy WYPiĆ 
pół litra płynu dziennie - najko­
rzystniej przed lub jakiś cz.as po 
jedzef4u, nie zaś w jego trakcie, 
gdyż zmniejsza on rolę żucia i mie­
szania stałych pokarmów z enzyma­
mi zawartymi w ślinie, rozwadnia 
także w żołądku właściwą porcję 
własnych soków trawiennych. 

i?ić należy powoli, małymi łykami, 
niezbyt zimne i nie za bardzo gorą­
ce napoje. 'Napary z ziół, zwłaszcza 
w celach leczniczych, skutkują naj­
.wszechstronniej w'ówczas, ieśli pi­
jemy je powoli,..,.. po jednym łyku, z 
przerwami kilkunasto- czy - kilku­
dziesięciosekundowymi. 
Większość- nasz~go orgC\lnizmu sta­

nowi woda. We kr.wi mamy jej 90 
proc. Dzięki niej sole mineralne i 
inne składniki przenikają z komórki 

8 3 

do komQrki. Przy jej nadmiarze po­
ziom tych składników zostaje za­
kłócony . Nadmiar wody _nie przemy­
wa nerek, lecz je niepotrzebnie 
Qbciąża. Płyny pobudzają ruchy żo­
łądka i jelit, a ich nadmiar hamuje 
pracę tych orgcfnów i niweczy wła~­
ciwe skutki diety. 
Unikając picia bez potrzeby nie 

stwarzamy kłopotów procesowi tra­
wiennemu. Prostym sposobem ogra­
niczenia płynów jest używanie ma­
łych filiżanek. Pierwszym naszym 
Posiłkiem ·przed śniadaniem może 
być mała filiżanka mleka, świeże­
go soku owocowego lub jarzynowe­
go, zwykła woda stołowa lub mine­
ralna, jogurt, kefir czy kwaśne mle­
ko. Płyny te dobieramy zgodnie z 
własnym apetytem. który może być 
inny każdego dnia. W diecie makro­
biotycznej chodzi bowiem o to. by 
nauczyć się odpowiadać na potrzeby 
sygnalizowane przez własny oi;.ga-
n izm. 

7 

t2 

11 
·Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym doli\ym 
rogu ustawione od 1 do zo utworzą myśl Konfucjusza. 

POZIOMO: 1) mebel na ubranie, 5) dawniejsza łód:t, okręt, 8) dzieło Bolesława 

Prusa, 9) konopie manilijskie, 10) tytułowy bohater powieści Gajdara, 11) kotk~, 

ale nie zwierzę, 12) wielokrotny mistrz Pe.Iski w piłce nożnej, 13) indy jsli:ł ozdob- · 
ny wóz procesyjny, służący d«! przewożenia posągu bóstwa, U) ekshaustor, 15) 

myśl przewodnia le~cJi, 16) .możn~ Je otworzyć w banku, 17) jedno z papstw arab· 
sktch, .t8) .twórca dzieła; U) towarzyszy Markowi Grechucie, 24) rodzaj sieci do 
łowienia ptaków, Zi) punkt najwyższy, wierzchołek, 27) intruz, człowiek nieproszo­
ny, 28) ptak n.ielatający rodem a Australii, Z9) znany szwajcarski reformator re­
ligijny (1509-ił), 3t) materiał wybuchowy. 
' PIONOWO: 1),,.. kruche ciasto a Jabłkami; Z) stop metalu z rtęcią, 3) minerał, 

drobnoziarnista odmiana gl~su, ł) oblodzenie ulic, jezdni, 5) choroba oc-zu. zwana 
. zaćmą. 61) książki W\tlęte w kotnls, nie sprzedane l zwrócone nakładcy, 'i) piesi1 
rodem z Wenecji, 19) biesiada, przyjęcie, 211) umówiona ocJpo"wledi na baslo, ?Z) 

brutto - tara, 23) mogą by~ małżeńskie, uczuciowe, Zł) ro~zaj pistoletu maszyno­
wego, 25) kańczug, ~at. 

„llCL" 
Wśr6d Czytelnikbw, którzy ... Jiadeśią . w terminie le-dniowym pod adresem redak­

f•ji prawid1owe rozwiązania (tylko h1u;ło), rozlosu,fem3• nĄgrody książkowe. 
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. Przedsiębiorstwo Przemys!u Spo-

1 
żywczego w Łomży tylko wówc.zas ; 
zawiera. z rclnikiem u.mowę kontrak- . 
tacyj~, jeżeli . zechce on -=- zostać l 
czlonki~ Zwiqzkµ. Plantp.tor6w i 
R~śLin Okopowych i placić składki. · 
Ze by było praworządniej, mówi o ; 
tym feaen z punktów tekstu. umo- ' 
wy. którą_ chlop; chcąc sprzedać : 

swoje ziemniaki, mus i podpisać. : 

W ten prosty sposób Związkowi - 1 
bez kiwnięcia palcem - wpada do : 
kieszeni okolo dw.uaziestu. milionów ' 
zlotych rocznie, a Przedsiębiorstwo : 
jednostronnie mo.ie zlamać warunki : 
umo· ''Y z blogoslauij,eństwem , obroń- :' 
cy _ptaritatorow. Interwencja Woje- ; 
wódŻkiego Związku. Roiników, _ K6- · 
tek l Organizacji Rolnipzych wywo­
łała pelne zdziwienia wyjaśnienie : 
zastepcy dyrektora firmy: tekst u­
mowy kon.suitowaliśmy z _ czy'T!:!!ika..1 
mi. WZRKiOR zdaje się -nie rozu.:. 
mieć podstawowej prawdy: konsul­
tować trzeba z rolnikami najlepszy­
mi. A -ci. którzy nie sieją, nie , orzą, 
a jednak zbierają - czyż nie tą.cy? 

• 

W związku z remontem piek~ni 
ludność GTajewa narażona jest 
„na czasową nierytmiczność dostaw 
pieczywa" i ludność star& się to · 
zrozumieć. Ba, kornie i bez szem­
r ..z.nfo wystaje pod sklepami nie zna­
jąc dnia ani godziny dostawy, choć ; 
i ta nie gwarantuje, że będzie czym i 
zapchać dziób na kolację: ekspe- 1 
dientki sklepu spożywczego przy I 
Placu 1 Maja czekaly również i i 
przyjęly pieczywo o piętnastej, po . 
czym zamknęly drzwi i / poszły do 
domu, gdyż sklep czynny jest do 
czternastej. Dowód to, iż drgnęto i 
w dyscypl inie pracy. 

Jeden z w iceprezesów Gminnej 
Sp6ldzielnt „ Samopomoc · Chlopska" 
w Nowogrodzie wykupił calą kwar­
talną dostawę glazury - siedem­
dziesiqt' metr6w kwadratowych - na 
tzw. wlasne potrzeby. Sq one, jak 
widać, niewąskie, w dodatku sytua­
cja transakcji jakby skąd~ znana, 
więc wielu r nie wieny, by mogla 
mie~ miefsce, gdyż slyszeZł, że „nie 
ma powrotu". A jednak - temi rę· 
cami Polak potrafi/ 

Robotnicy v-fnstatu", na co dzień 
instalujący łl.Owoczesne _ ·. urządzenia 
1ctni!arne (obecnie w nowej piekarni 
pny ulicy N owo grodzkiej w Łomży), 
PO. pracy mogq się um11~- w wiadu­
ku, ~ wodzie podgrzanej elektrycz­
ną grzałką. Sto pię-ćdzies_iąt metrótD ~ 
. od ,J~ontu robót'' znajduję Bię bu­
dynek admtnlstracji, a w · _mm kra-

. nu. zlewy... Robotnicy nie mogq .z 
nłch korzysta~, gdy~ podobno nie 
mieliby 1ię gdzie Pf'Zebrać. W ogóle 
przyzwyczailiśmy 

1 

się, ' że przebierają 
się . - nie _ do poznania - raz na 
dzte~ć lat. 

W rażltwi na glosy w im ieniu> do­
magające się od dz!ennikarz11 kr11-
t11ki, ale ko n s.t r u k t 11 w n·e ;, O• 

pracowaliĄmy d1 : redaktorow ~on­
taktów". „Wzór kk 1183/0lk-O,lps". 
czylł wz6r krytyki konstruktywnej 
numn- jeden z 1983 roku, wariant 
pierwszy kryt:yki Jn'zelóżnego (swe­
go): ,,Panie redaktorze naczelnut 
Powiem panu rzecz strasznql . Pan 
ma wlek na mankiecie!'' 

, 

I -

~ - ę;: 

, . : ·,Cl ·:-qr~ 

' 
W ciGżlcch wa­

n.rn kach· pr~cu'ją . 
monterzy . placów-
ki terenowej 
PKs:.u. C iasno-
ta, fatall1e wa­
run.lfi sanitarne 
- oto najkrótsza 

chara1derysty ka 
warsztatu. Są 

tylko dwa stanowiska naprawcze, 
. wiele prac trzeba wykonywać "na 
placu, „pod chm!Jrką". Nie · lada 
sztuka, że w tych warunkach u­
trzymywana jest wysoka spraw. 
ność samochodóvy. 24 autobusy ob­
sługują 17 linii. Przed kilkoma ty- · 
godniami uruchomione zostało no-
we połąc;enie: pośpieszny z Gra­
jewa do Warszawy. W ąpraco.wa­
nym rozkładzie jazdy, który obo- · . / 

włązywał będzie od maja przyszłe-

. ... . . ' . . '· ": „ „ 

:Brżeci:igają się "perypetle z bu: 
do wą pawilonu ' spożywczego . w 
osiedlu Wschód. Zamieszkuje je 
już kilka tysięcy osób, a posia­
dają tylko niewielki kiosk. · Ele­
menty do budowy pawilonu zwie­
zione zostały już -wiosną. Od tego 
czasu Spółdzielnia Mieszkaniowa 
poszt:ikuje wykonawcy. Budowy 
podjęło się J?rzedsiębiorsiwo Bu·- . 
downictwa Komunalnego. Jednak 
budowlani oprócz zapłaty żądają 

,,...,...... 

627 uczniów i 
~~~~przedszkolaków u­
t" częsicza do 

Szkoły nr 2, czy­
li dwukrotnie 
więcej niż prze­
widywał plan bu­
dynku. \V naj­
bliższych trzech 
latach do szkoły 
przybędzie jeszcze 
tyle dzie~_i. że 

można będzie u tworzyć pięc klas. 
Już teraz zajęcia kończą się o 17.20 
- godzinę później niż w u b.r. Le­
kcje odbywają się także w budynku 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej. Go­
dziny popołudniowe są powodem 
mniejszej aktywności umysłowej 
uczniów, co odbija si~ na wynikach 
w nauce. Przeciążona jest też 

kuchnia przygotowująca codzien­
ą-iie ponad 320 obiadów (obsługuje 
również Szkołę nr 1). Jedynym roz­
wiązaniem jest budowa nowej szko-

~JEDYIABllE _.• 

Od początku roku miejscowa 
Spółdzielnia Mieszkaniowa prze­
tywa bóle porodowe. Chociat jest 
wpisana do rejestru, faktycznie nłe 
funkcjonuje. Nie posiada .konta 
bankowego, nikt z c~łonków-zało­
życieli nie wpłacił wkładu. nie­
daWI1o prezes Za.rządu złożył rezy­
gnację. Osoby wybrane do Rady 
I Zarządu nie orientują . się w prze­
pisach regulujących funk~jono"." 
wanie spółdzielni. W tym wzglę­
d zie oczekują pomocy Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Miesz­
kaniowych. Pracownicy WZSM, 

Jłlf P.isy: ~ _ h • . _ii~ 
I I e 1 XI IHS, r. w Jtamlonee (g~)Jernla 

au1ustow1ka) uredzlł •l• Zyamunt 01„ 
i•r, kt6ry w1,knośt 1wolclt prac w~-
4ał po4 · pseuclonlmem „Pruski" . (od 
herbu „P,u1•'). 
e I XI 1911 r. - uroezyste olioszenle 

. w 1aU Uriędu Powiato'1tego prsl!Z SU•• 
lłernatora wojennego.· cenerala von 
8taudto, proklamacji o przywr6ceniu 
Kr6lestwa Polskiego, · pQł~ezonego . 4cl4-
le a Nłemcaml I Austro-WęgramL Na tę 
uroezysto§t - zaproszono-.. około lOł oby­
wateli nilasta. 
e, W listopadzie 1Ht r. I w stticzn1u 

1941 r. 1estapowey I tandarml rozstr_ze. 
lali Z3 mlesaka6c6w Cle~hanowca t WY· 
&0klego Maaowlecklego sa- dilałalnoś~ 
komunistyczni\- -

e t XI lHI r. - pierwszy po wyzwo• 
lentu - woJew6dzkl zjazd lniyn~er6~ I 
techłlik6w powołał Zarząd Tymczaso­
wy lf oJewódzkiego Oddziału · Naczel­
nej OrganlzacJt TechoJcznej w Białym-

1~oku. . 
e ·s XI. uu r. na PÓwtatowe-J K.onfe­

rencJł · PPR w Kolnie uchwalono rezo. 

GRAJEWO ··~ 
go r.oku p\rzewi(izymo uruchomien~e 
ko\ejn)ch: jednego z GraJęwa do 

-Białegostoku i dwóch dodatko\.vych 
do Łomży. Z braku taboru nie !Ję­
dz.ie zrealizowany . postulat miesz­
kańców: linia miejska łącząaa .. Za- · 
krem" przez centrum z dz.ielnicą , 

·przemysłową. Jeszcze w sezonie zli-
kwidowane zostało ,,zielone" po­
łączenie z P,lażą , nad Jeziorem To­
czyłowskim:- W przyszłym roku la­
tem grajewianie będą mogli dojeż­
dżać do Rajgrodu. J est jeszcze czas, · 
aby mieszkańcy okolicznych miej­
scowóści, a zwłaszcza Trzciannego.' 
i Goniądza, wystąpili z wnios- . 
klem do dyrektora PKS ds. prze- : 
wozów w Białymśtoku o dodatkowe ~ 
połączenie tych miejscowości z Gra­
jewem. 

mieszkań. Na ta­
lde rozwiązanie 
z kole! nie chce . 
zgodzić się · Spół­
dzielnia, a cier­
pią jak zwykle 
lokatorzy. Nie bez 1 

znaczenia wi- ; 
nien być fakt, że.. 
mieszkania za-

siedliliby budowlani, których 
przecież w Zambrowie brakuje. 
Czas najwyższy, aby członkowie ' 
Spółdzielni, np. na Walnym Zgro- . 
madzeniu. wypowiedzieli się, -jakie 
przyjąć rozwiązanie. 

YIYSOllE °' 
llAZOWIEC .... ·l .... IE ~ 

.. 
-· 

·I 

ły lub rozbudowa. W gronie nau­
c~ycielskim z.rodziły . się- projek­
t,.., aby dzieci z- okolicznych miej­
scowości wozić nie do Wysokiego 
Mazowieckiego, ale do którejś że 
szkół wiejskich. Są waJ·unki. aby 
w takiej miejscowości stworzyć 
ośmioklasową szkołę. Alternatywę 
stanowi dowóz dzieci, np. klasy 
pierwszej, z WysokiegQ Mazowiec­
ki-ego do którejś ze szkół wiej­
skich. Byłoby to możliwe, gdyż au­
tobus szkolny odbywa część pu­
stych. kursów, a dziect zdążyłyby 
nawet na obiad w szkolnej stołów­
ce. Propozycji jest sporo, należy 
je szybko przeanalizować i wpror 
wadzić w życie. Żle byłoby, gdyby 
dzieci były zmustone uczyć się w 
wynajętych pomieszczeniach, w 
domich prywatnych. 

jak dotychczas, nie 
pomogli np. w 

_ zatrudnieniu pra- · 
cowników ąd-
minis tracyjnych. 
WZSM nie prze­
kazał też wzno­
szonego od kilku 
lat sześciorodzin­
neg<> bloku. miesz­
~!nego. Według 

porozumienia WZSM-u i PBRol-u 
lokatorzy powinni zamieszkać jesz.-
cze w- tY'm roku. Powybijane okna, 
woda w piWnic;ch, bra·k · tynków, 
~.talacji, ~kazują na to, że ter:. 
min nie będzie dotrzymany. 

lueJ4J popierają~ zJednoczeciłe poi· 
.1ldego ruchu robotniczego. Dele1atem 

·-na ltongrH Zjednoczeniowy aostał . - / 
Władysław Sayn. 

• ·J .xi r~ - .i~homlenie zalda-
d6w DŻlewlar~icłl w Kolni•. - _ 
e ł xt1 1911 r. przekazano do eksploa­

. ta~JI aowocHsnr browar w I.om&„. 
e J Xl 19'11 r. - centralne uronystoł­

cl s oka-zjl aakollczenta VIII konkurs• 
,,Zło.ta Wtecba" w , Białymstoku po­
łączono a SympoaJum Naukowym la.­
stytutu MęcbantzacJl I Elektryflkaejl 
Rolnictwa. Gl6wllą ua-grodę otnymaJ 
Antoni Beynowski I Sołek (pow. sra• · 
jewski) .. za pomysJową anodernlzacJtz 
I mechanizację obory. natomiast ap„ 
eJalną - wleł Kostry-Noskl (w pow. 
Wysoltje Mazowiecki~) aa najlepsze błl· 

dowolctwo. · -
e ł-11 XI 1971 r w ł..omty odbyła !!ę 

sesja swaroznawcza na ·temat „Udziału 
szkół w badaniach regionalnych na 
Maz~wszu i Podlasiu". Gościem hono­
rowym sesji był członek rze~ywtsty 

Polskiej Akademłl Nauk, prezes Za· 
rządu -Ol6wnego Towarzystwa Kultury 
Języka - prof. dr Witold Doronewskl. 
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~akty. 
kOntakt • ' .. · - . . . 0"~ . ~ "'!'·I 

- · ~ 
Dó _napisar:ia tego łiśtu Śklotn , 

mnie notatka poświęcona mecz IQ 

rozegranemu· Pomiędzy druży?i 0~1 . 
„Kuriera Podlaskiego" t ' „Konto.mik : 
t0w'' ( uontakty-J• n 40> c o. • t~ „ . r .• 2Yto.iq 
pomeezowe refleksie · stwierd";l c 

sm tk . . "•ein ze ~ iem, ze 3es~~ r posiada. 
czem b~letu nT . 1~7. K.tory WYtaso. 
~ał 3ed.nq ~ . na3atrakcy ~niejs~lJch 
.nagród -:- wspaniały tort. · i>e ·h . 
, sprc:twil, iż . bylem na • tym Tnec~ i 
·wraz ze swoią ·dziewczyną~ kro/' t 
jedna~ okaz_al~ . ~ę _mnie3 zagorza~ 
ly'J!Ł kibic~ · niz . ?a i po upływie JO 
minut udahsmy się do domu. 

Jestem zaP,owolony, że „mój" ton 
' traftl w ręce białostockich dzienni-.· 1 

karzy. Wierzę, iż w ten sposób osto. 
dz'ona im ~ostała gorycz poraż~ . 
Dziękuję organizatorom i · zaw~d-· 

nikom za dobre widow'isko. I- ;es" 
cze jedno, życzę miejscowemu kL~. · 
bowi- (ŁKS) meczu, w któr ym strze. · 
lą tyle br amek, co Wy. -

.... 

/ 

· JAROSŁAW Kts 
TMR MARfANowo 

* 
Zasada „c'U"'dze chwalicie, swego 

·nie znacie" - przynajmniej w dru. 
giej częś~ - znajdu.3e potw ierdze. 
n ie w tygodni~u. „Kontakty". 

N a swoich lamach.. przedstawiacie 
sukcesy trzecioligowych druty11 
sportowych Waszego r egionu, a po­
mijacie osiągnięcia międ:::ynarodo· 
we i w mistrzostwach Polski spor. 
towców zamieszkujących w woje­
wództwie Łomżyńskim. Jak do­
tychczas· n i e blllo w tygodniku in· 
fqrmacji o zespotę Polskiego Zwią­
zku Krótkofalowców· z Wysokiego 
Mazowieckiego, który - niezależ. 
nie od wcześniejszych osiągnięć 
międzynarodowych - w bieżącym 
roku zdobyl zespołowo tytuł wzce· 
mistrza Polski w Amatorskie j Ra· 
diololcacji Sportowej. . 

W sierpniu bieżącego roku, w 
Funce (woj. bydgoskie) odbyły s~ 
X · J u.bileuszowe M istTZostwa Polski 
w tej konkurencji :t zespół w sk!a· 
dzie: Andrzej 'Kaju.rek, StanislCl'ID ' 
Porowsfłi, Jarosław Jóźwiński, Ro· 
bert Góral t · Ewa Kępa zdobył ID 
ogólnej punktacji drugie miejsce. 
Także _drugie mtejsce wywalczyla 
ta sama ekipa we wrześniu na 
Ogólnopolskich Zawodach Amator· 
slęiej Radiolokacji Sportowei Spó!· 
dzielni Mieszkaniowych.. ' 

Chcialbym również nadmienić, że 
wieloletnim opiekunem, tTenerem I 
organizatOTem drużyny ARS w Wy· 
sokiem Mazowiecktem jest mgr Zbl· 
gniew Kłosowski. dziatajqcy spale· 
cznie. 

mgr inż. ZBIGNIEW 
MAZURKIEWICZ 

· PREZES ZARZĄDU 
ODDZIAŁU WOJEWODZKIEGO 

PZK W BIAŁYMSTOKU 

* Wie§ KupisJ« Nowe jest dużą ! 
bogatą miejscowością, ale droga-~ 
niej żeb1'~a. T11lko dra wlasn".' 
wygod11 mieśzkańcy U?St nie staraJA 
się zrobić utwardzone; szosy. · 
tyrzecież jest ona bću·dzo potrzebna. 

·N o PTZ11klad karetka pogotowia z 
Łomży do drogi pr0.wadzqce.j do 
Ktipisk Nowyćh przyjedzie w clitf,! 
dziesięciu minut, natomiast ,.,,,.. 
przez . samq wie§ jedzte prawie go-
dzinę. · . · 

Chcwlbvm zw7óc~ -uwagę na· Je· 
szcze ;ednq sprawę, ale teraz t' 
dot11czqc4 Łomżv. N ie wiem, : 
wP&dł na ta}d pom11sl, abtl ~na 
101kazujqcv . ttąsę do Olsztyn~ ; 
mieścić na alejce prowadzqce1 
pomnika Stacha KonWtł. Wsp6lczu· 
i'I temu kierowcy. któr11 . ni:_,

6 
~ · 

naszego m iasta i. się tam Z4JT""'cr. 

BÓGDAN BOCHifl~ 
. ŁOM 

* ' 
Pozdrowienia -z OHP no Węgrzec~ 

dla redakc/i t11godnika . „KontaktV 
tyrzesyla d~iesięci~~obot0~ g~u:. 
ZMW z wo,ewództwa tomzyńskie -i 
Wszyscy · jesteśmy Waszt1mi stal~. 
czytelnikami (ostatni numęr ''f0

tu 
takt~· mam11 nawet ze so_bq 'roił 
pracu.3emy PTZ11 zbiorze winog a. 
'}" miejs~owości !!,.iijos Ersekhal_m 

(wsi11stkłe podpisu nieczyteineJ . 
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E ZE STR 2 . 

. tu gminy wyniesie 50 proc.~ . . 
bUdie roku zaplanowano wykona­
W typbmłtora kilometra tej drogi, a 
nie ter-kilometrowy odcinek ma 
całY :dowanY 6 lat. O ile ten ter­
b~Ć ~ydłuźY kolneński Oddział 'Re7 
mil> J}róg Publicznycn w Grajewie. 
Jonu na razie aie. wie nikt: Jeszcze 
tego fejscowości me ma normalnego 
5 111 zenia z siedzibą gminy. . 
Poac w Ptakach oddano do użytku 

rawdziwego zdarzenia sklep spo-
~ P czo-przemysłowy. . . . . tYf Tylko raz w tygodniu doJezdza 

J{olna stomatolog. Tymczasem od 
,z ad roku czeka nań etat, miesz· 
pon ·e i mnóstwo zębów do lecze-
kaDI . 

nit ao proc. zatrudni-Onych w Tu­
śli nauczycieli nadaje się jedynie 

~~ pilnowania dzieci, Niektórzy n~e 
· nawet matury. ~oprawy moz­

rnaJ!czekiwać dopiero po zbudowa­
n~u następnego ośmiorodzinnego do­
~u dla nauczycieli. To już spraw­
dzona metoda. 
I Na emeryturę odszedł zasłużo-

ny pracownik poc~ty, Bolesław Si-

w~ w ostatnie weekendy lcurpiow­
skie lasy i zagajnik~ roją się od 
grzybiarzy. ~utok~ry 1 pr!watne sa­
mochody maJą flaJczęśc1eJ warszaw­
skie rejestracje. 

KOLNO. Ostatnia sesja Rady Na­
rodowej oceniała sytuację w rolni­
ctwie. Pewnych zfawisk. logicznie..nie· 
da się wytłumaczyć. Ceny nawozów 
nie poszły, w górę, jest ich pełen 
asortyment, stworzono nowe komi­
sowe punkty sprzedaży. służba rol· 
na prowadzi agitację, a ,rolnicy 
kupują je w śladowych ilościach . 
Mimo to zboża · i ziemniaki obro­
dziły bardzo dobrze: na / zaplano­
wanych 1700 ton zboża, skupiono 
2400, a ziemniaków - już około 
11 ooo. ton. Po r'az pierwszy od lat 
wysiano całe przydzielone gminie 
wapno, choć nie można powiedzieć. 
że rolnicy podchodzili ·do akcji z 
wielkim entuzjazmem. Produkcja 
zwierzęca utrzymuje się od lipca na 
stalym, zaniżonym poziomie. Gdyby 
dostawy provitu i mieszanek dla 
prosiąt i loch zwiększyły się, nie 
trzeba byłóby obawiać się kolej­
nych załamań. Nic jednak na razie 

nie wskazuje na to, aby pasz w naj­
bliższej przyszłości przybyło. Pogło­
wie bydła od trzech lat utrzyi;nuje 
się' na tym samym poziomie, a jed.!. 
riak w tym roku produkcja mleka 
znacznie wzrosła (za trzy kwartały 
:.... o 2 ~iliony 180 tysięcy litrów 
więcej niż w ub.r .). Korzystna cena 
wełny _spowopowała wzrost hodo:'li 
owiec o 37 proc. e W Borkowi~ jest . budowany 
wodociąg. Wprawdzie poza planem, 
lecz przy okazji prac drogowych. 
Kosztow~ć będzie 31 mUionów zło­
tych. 
e 14 rolników. czyli wszyscy ze 

wsi Gromadzyn-Wykno, rozpoczęło 
budowt: świetlicy w czynie społecz­
nym. e $wietlicę-przybudówkę przy re­
mizie strażackiej zaczęła również 
wznosić zabielska młodzież, wspo­
maga ją .ZSMP. 
. e W podkolneńskich wsiach po­

jawiło się wiele nowych fiatów, 
dacii i polonezów. Szczęśliwy los 
uśmiechnął się do tutejszych po­
siadaczy samochodowych książeczek 
oszczędnościowych. 

SZCZUCZYN. Bzury trafiły na 
srebrny ekran - reportaż telewi­
zyjny przedstawił konflikt jednego 
rolnika z resztą mieszkańców. Ow 
kupił legalnie kawałek szkolnego 
placu, a wieś uważa. że powinien 
go oddać na boisko. e Skarg i konfliktów znacznie 
mniej - nie jest to sezon przy-
działów. -e W byłym budynku szkolnym w 
Chojnowie jeszcze w tym roku pow­
stanie klub „Ruchu". 
e Mieszkańcy wsi Skaje powo­

łali komitet budowy świetlicy. Zgro-/ 
madźill większoś~ materiałów i za­
lali fundamenty. e Dwanaście rodzin nśluczg.cieli z 
Zespołu Szkół Rolmczych w Niec­
kowie otrzyma w tym roku miesz-
kania. · ___ . 
e Rada Nadzorcza GS-u debato­

wała nad usprawnieniem orgańiza­
cji handlu. Klienci. czekają na efek­
ty. 

• Uuąd Miasta i Gminy 1'fZY­
znał w tym roku ponad 300 zapo~ 
móg. Ma również 38 stałych i 4 o­
kresowych podopiecznych. Mimo to 
nie wydano wszystkich posiadanych 
na ten cel pieniędzy. 

~~q,.,_"-"( J4~·-----------„..-------------------
3 XI 83 TV 9 XI 

CZWARTEK 3 Xl 1913 
15.40. Program dnia. 15.45. „Rzemieślnicy", 16.00. „O mnie, o tob ie, o nas" ora~ film 

„Stawiam na '1'01ka Banana". 17.00. Dzle.nnlk. 17.ló. „Patrol". 17.40. „Z dyplomem 
oa estradzie" - D. Tondera. -18.1~ Program lokalny. 18.40. Ro1aicze r ozmowy. 16.50. 
Dobranoc. 19.00. „Sonda". 19.30. Dziennik. ao.oo. Publicystyka. Z0.15. Opowiadania 
Agaty Christie: „Jbk Edward Robinson stał sit; mężczyzną". 21.10. Sprawy między­
narodowe. 21.30. Sprawa dl.a reportera. 2.2.00. Dziennik. 22.20. „Pegaz". 
PIĄ'f};l{ ł XI 1983 

l~.~~ . .t:'rogram dnia. 16.00. Dla młodych widzów: Encyklopedia TDC. l i .30. Dla 
d1.1eci: „ł'iąLeK z Pa.nluacym" . li.OO. Dziennik. 17.la. „Renciści nigdy nie mają 
L-iasu" - !urn NRD. l.L40: TV InformatOT Wyoawniczy. 17.55. Kode.1ts drogowy -
goozma zero. 18.10. ł'1·ogram loat-alny. l 11.4U • .Ho.1.nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
„rlus-m1nus" - „.Hy.nek". rn.;iu. lJzi.ennik. 20.uu, M9nHor Rządowy. 20.30. „Polonia 
KesL1tula" - film 'Tt>. 2.1.25. I llga hokeja na lodzie. 22.00. Dziennik. 22.20. Gwiazdy 
~s1rady - M. ttodowicz. 
SOBOTA ~XI 1583 
i'J(O(mAM I 
~.~u . uo:>Ouol.ka" or az film „Czterej pancerni 1 pies" , 10.30. Historia dramatu poł­

•~lt~o : A • .t' redro - „Dożywocie". u.u. „.Prawaa wielkiego narodu" - progi-am 
dolmmentalny ZSRR • .12.lS. Estrad• Folkloru. 12.4a. „Księgi .Polaków" - film clokumen-
1a1uy. •->.la • .t"oraanik rolniczy. 1.1.~. Wyuawmci.wo .Poznaaslue. 14.15. Telekino. H.50. 
,,Nasi uluo1ency" - 1"lip i ł'lap. 15.15. Dziennik. 15.30. „Szpinak czyni cuda" - ko­
media l:::;~. lo.55. Kulisy wielkiej polityki. l'l.25. I liga pliki no:Onej. 18.10. Program 
lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. llł.50. Dobra.noc. '19.00. TV LisJ~ Przebojów. 19.30. 
Dziennik. 20.1:;, ,,Narzeczone Cesarstwa" - serial f.ranc. 11.20. Piosenka &2 - pro­
'1am rozrywkowy 'l'V ZSRR. 22.10. Dziennik. 22.20. Wiadomości sporiowe. 22.3u. 
„lawsze po 22-ej". 23.00„ Kino .Nocne: „Zmory" - film polski. 
PROGRAM li 

lU.30. P1·em1era w „clwójce" : „Narzeczone Cesarstwa". 11.®. Swiat z monitora. 
11.\S. Soooia w „dwoJce" - c zym ' tyje kraj? 11.55. „Dookoła świata" - finny ry­
sunkowe dla dzieci. la.oo. Przeboje świata - wydanie &pe<:Jalne. 13.ł5. Sensacje XX 
w1e1tu. 14.15. Niecodzienne spotkania. 14.SS. .,Granice rwcordow" ~ program sporto­
wy. 15.25 „Powstanie człowieka" - seria.J. ang. 16.li. Parada zespołów dixie1ando­
wy1ch. lti.2a Magazyn kibiców. 17.16. · Punkt krytyczny. 11.40. „Fascynacje" balety 
iw a\a. 18.00. „Prawa ruchu" - ser11fi czech. l&.oo. Granice wzrostu. 19.30. Dziennik 
/lila niesłyszących), 20.15. Wirtuozi: D. i 1. Ojstuchowie: 21.00.~Raport o stanie świa­
a, .21.45. Wiadomości Dwójki. 22.00. Ki.no Dorosłych: ,,Panie na zamku Vallas" -
~lr~al lranc. 23.00. 

1
Kompozytorzy przy fortepianie - program ro~ryw.kowy. 

... DZIELA ..._ ł XI 1913 
PROGRAM 1 . 

I.oo. Teleranek oraa: fll.m „i+jedna'' . 10.20. "Antena", 1e.C6. „Szósta Pomorska" -
w~sltowy :film dokumentalny. ll.45. „Siedem anteń". 12.30. TV Koncert 1.yczeń. \13.15. 
~.-taw'aa wielkiego narodu" - program dokumentalny. 13.4&. Kraj n miastem. 14.15. · te:r dla Dzieci: „Baśń o pic:c1u braciach", 15.15. Dziennik.. 15.JG, L0&0wanie Du.te&o 
K~ 

1
a. 15.45. „Cyrk na Bulwarze Kwiatów" - pro.gram TV ZSRR. 16.30. W Starym 

n ' - Spotkanie z Ch. Chaplinem. 11.36. Studio Sport. 19.00. Wieczorynka -
..Pnczółka Maja". 11).30. Dziennik i magazyn SW1at. IO.li. „BllSko, coraz blaer• -
~~al TP. 21.30. Leksykon pol.Skiej muzyki rozr7wkowe,. .n.oo. Sportowa niedziela. 
Pao·Gl>rogram muzyćzny. ~ 

UMU , 
L~lli. Premiera w „dwójce": ,,BUsko, coraz bliiej" - film TP (dla niesły1J2ących). 
10 • ",~zerwony, rewolµcyjny, warszaw~i" - flląi dokumentalny.· 16.0Q. „Cza! · re-
12 ~~Y · 11.Qo. Niedziela w ,.DwóJce" - Czym ty~e kraj? 11.11. Godzina dla zdrowia. 
r~ · Mistrzowie lnter~etacjl. 1%.46. Kalejdoskop łilmoWJ „Kino-Oko". Ul.45 „Hlsto­
lie lnuzyxl Tozrtwkówej. 14.35-. P~-kultura. 1~.GS. „Verdi" - wfoski serial bi-Ogr-a­
iJ:Y·r1·1e.10. „Jutro poniedziałek". 14J.5Ó. Dziś u nas ludZie kinematografii raqziec_. 
hit' h.30. ~,spotkanie z Terps)'chor1t" - tllm. ~ ZSRR. li.OO. „ Wywiady 1. Dzie-
01 • 11.30. Pr<>gnm muzyczny. 11.00. Wlersze J. Baraaymowiczia. 19.30. Dziennik (dla . 
lll~~~Yszących).. 20.15. Koncert Fllharmon'łl Leninghdzkiej. u :n. · ,;Gwiazdy w zblłte­
l'l 3Q - M. Magomajew. ·u.Ol. · Vadem~um J. Wittlina. 22.20. Tydzień w polityce. 
.O~u;Najdh11sza wojna nowoczesnej Europy" .- film TP. 
Ił l>ZIALEK - . . • .. 7 XI tHS 

n!l .6~.7 Program dnia. ie.oo .• ,zwierzynie<:" C>taz film „Jana a d:tun&li". l'l.OO. Dzlen• 
li.to it.15. Echa etadłonów. l'f.S5. Program publle,.etyczn1. 11.11. Program loxaln7. 
bUey t oln1cze rożmowy. li.SO. t>obranoc. 11.00. „ Diagnoza". 11.!8. Dziennik. 20.01>. Pu­
lłłu~?ka. 20.11. Teatr Telewizji. 21.50. Dziennllk„ 22.00. Spraw1 mi~dzyoarodówe. 

11 r.k . • Xl 1113 
IToa,.00. Dla młodych widzów: „Akldemia Muzyczna". 18.~0. Dla dzieci: „Skakanka". 
k~ D2ienn~. 1'1111. Program rqzrywkowy. 17.40. „Interstudio". 11.10. Program lo-
111Jt Yio 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.SO. Dobranoc. 19.00. Reporta:t filmowy. 11.30. Dzien­
tty~zn .oo. Publicystyka. 20.15. Film fabularny. 21·"6· „Kram" - program publicy-
91tonX· 22.15. Dziennik. 22.35. Studio Sport. · 

IS SS t XI 1983 
I łiai' Program dnia. 16.00. Dla przeszkolaków „Tik-Tak". Hi.25. Losowanie Express 
Piłce ego Lo.tka.· 16.40. DTV. 16.55. Polska - Norwegia - eliminacje olimpijskie w 
l>'l'V ~żnej. 17.45 . .Program lokalny. 18.50. Dobranoc. 19.05. Reportaż filmowy. 19.33. 
l>'l'V' ~·OO. Publicystyka. 20.15. „Znaki zodiaku" - polski film fabularny. 21.50. 
~ .115, Sport. :n.35. Program Ił!!bllcystyczny. 1 

imprezy kulturalne 
Miejski Dom K uJtury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Lomży : „Zaduszki 
jazzowe" tw.ystąplą: . Tomasz . Stańk!). 
Andrzej S zukalski; Stanisław Sojka) -
5 Xl, godz. 19.00; projekcja filmu „Wnie­
bowstąpienie" - 6 XI, .godz. io.oo. 

MieJsko·Gminny Dom Kultu.rr w Gra­
jewie: akademia z okazji 66 rocznicy 
wybuchu Rewolucji Pa1dziernikowej (w 
sali kina „Relax") - 7 XI, godz. l'l.00; 
kurs języka angielskiego dla począt.ku­
jąeych - 4 1 9 XI. godz. l'l.00; 6ysko­
teka dla młodzieży - 5 XI. godz. 18.00. 

Miejsko·Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: akademia poświęcona 66 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej (w 
klubie „Relax") - 5 XI, godz. 1'7.00; wie­
czorek taneczny - 5 XI, godz. li.OO; 
dyskotek a dla młodzieży - 6 XI, godz. 
18.00; spotkanie w Klubie Seniora -
9 Xl, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminn1 Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - S XI. 
godz. 19.00 : wieczornica z okazji 86 
rocznicy Rewolucji Październikowej -
'l XI, godz. l'l.00; „R zecz o Ludomirze 
Różyckim" - impreza pośWięcona U 
rocznicy u rodzin kompozyfora - I XI, 
godz. 17.00. 

MieJsko-Guiinn1 Ośrodek Kultur1 w 
Stawiskach: wleczprnica z okazji ft 
rocznicy Rewolucji Peźd;zierni.kowej 
7 XI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: akademia poświęcona ł6 
rocznicy Rewolucji Pa~dziernikoweJ 
9 XI. godz. 16.00; zajęcia w klubie sza­
chowym i brydża sportowego - 9 XI, 
godz. 16.00; wieczór bajek dla dzieci -
4 XI, godz. 16.l>O. , 

Klub Rolnika w NiedźwiadneJ: · kon­
kurs przyrządzania potraw - 3 XI, godz. 
16.30. 
Młejsko·Gmlnny Dom Kultury w Wy-

sokiem Mazowieckiem: dyskoteka dla 
młodzieży - 5 i 6 Xl, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: dyskoteka dla młodzieży - 5 
i I XI, godz. 19.00; akademia poświęco­
na 66 rocznicy Rewolucji Pafdzi.erniko­
wej (w części artystycznej wystąpi zes­
pół folklorystyczny „Białoruś„ - 'l XI, 
godz. 13.0t>; p_r ojekcja r~dzieckich filmów 
fabularnych „Kaskader" , „ Wn.iebowstą­
pienle" 1 „Lenlo w Polsce" - 3, 4 i s XI, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
ćiechanowcu: akademia poświęcona 66 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
7 XI, godz. 14.00. -

Gminny Ośrodek Kultuty w Piątnicy 
i bursa Liceum Ekonomicznego w Łom­
ży! „Obł<>k w spo9nlach" Włodzimierza 
Majakowskiego - monodram w wyko­
naniu aktora Teatru Powszechnego w 
warszawie, Ryszarda Farona - 7 XI, 
godz. 14.00 l 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Wfeczór przyjaźni" - aka- . 
demie poświęcona 66 rocznicy wybuchu 
Rewolucji Październikowej - 5 XI, godz. 
17.00; &potkanie z filmem radzieckim -
ł XI, godz. 18.00. 

MieJsl«>-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowo~odzie: „Co wlem o Kraju Rad?" 
- konkurs wiedzy o Związku Radziec­
kim (w programie występ dziecięcego 
kabaretu „Skrzat") - 'l XI, godz. 17.00; 
dyskoteka dla młodzieży - 5 XI, godz. 
19.oo; otwarty turniej futbolu stołowe­
go - 4J XI, godz. 13.30. 

Klub Prasy i Książki w Drogoszewie 
l Miastkowie: „Szewc Kopytko l kaczor 
Kwak" - spektakl w wykonan1u akto· 
rów reen warszawskich - 3 XI, godz. 
17.0'0 l 19.00. 

Klult Prasy I Ksią:Ud w Konieckicll t 
Janczewie: „Sz.ewc Kopytko 1 kaczor 
Kwak" - 4 XI, godz. 17.00 l 19.00. 

ltluła Prasy I Ksiątkł w Gaci i Pnie­
wie: „A jak królem, a jak katem bę-

dziesz" - monodram w wykonaniu g_a­
zimlerza Borowce, aktora Teatru Stare· 
go im. Heleny Modrzejewskiej w Kra · 
kowie - 5 Xl, godu 1'7.00 l 19.00. 

Klub Prasy I Ksiitżld w Korzenlatem 
l K~-iach: „A jak królem. a jak katem 
będziesz" - I XI, godz. 16.00 I 11.00. 

wystawy 
- Biur·o Wysta~ Artyety~nycb w Lom· 
ty, ul. Armik·Czerwonej tł (czynne co­
dczlennie - oprócz ponied21ałków l dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-11.00, 
w soboty l niedziele . w godz. 13.00-16.00): 
grafika Krzysztofa Klępkl. 

Wojew6dzkl Dom ,Kultury w Łomży: 
„30-lecle działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotograficzna. 

Klub-Galeria w Łomty, pl. żeglickle­
go (czynny codzic:nnie w godz. li.00-
18.00): rysunki Adama Wurtza. 

Klub „Stałe ZaJęcle", ul. Wojska Pol­
skiego . 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w ponled2lałki w godz. I.OO 
-ie.oo, w wolne soboty l niedziele w 
godz. 14.00-20.00): „Tętent k oni" - fo­
tograficzna; „Kwiaty" malarstwo 
Czesław• Dzieweczyńskiego (w klubie 
„ Malina„ na Górce Zawadzkiej). 
Muz~um Okręgowe w Łomży, ul. 

Krzywe Koło t (czynne w środy 1 piąt­
ki w godz. 10.00-11.00. w czwartki 1 
soboty - w godz. 10.00-18.00, w nie­
dziele w god2. 11.00-l'l.OO) buł'sztyny 
e dorzecza Narwt środkowej; „40 lat 
Il WP w fila tellstyce". 

Muzeum "Rolnictwa w CiechanGwcu 
(czynne ~ziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznyeh - w godz. 

~~;~.OO) ~1sto~~n~~~!~c;ri:iem1f,rzti'ise~~!~ 
nizacja r olnictwa, transport Wiejski, 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko-
wodne, pszczelarstwo; Skansen Ma­
zoWiecko-Podlaski; Muzeum - Wetery­
narU; silniki spalLnowe (czasowa). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków - w godz. 15.00-
21.00): „Znacz.ki mówią o dawnych 
wiekach„. 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie oprócz ponie­
działków 1 dni pośWiąteoznych - w 
godz. 9.00-16.00, w soboty i niedziele w 
godz. 9.0-0--17.00): „Adam Chętnik", 
„Pradzieje Nowogrodu 1 okolic", „ Kon­
serwacja drewna zabytkowegoh; cza„ 
sowa; Madonna mazowiecka. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: prace plastyków amatorów z wo­
jewództwa łomźyńsklego: plon dziecię­
cego konkursu poświęconego 40 roczni­
cy LWP. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w WY• 
sokiem Mazowieckiem: reprodukcje 
malarstwa Pabla Picasso. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w 'Szczuczynie: filatelistyczna z okazji 
66 rocznicy wybuchu Rewolucji Pa~­
dziernikowej - ze zbiorów Stanisława 
Kina; plakaty do filmów radzieckich. 

Muzeum Pożarnictwa w Szczuczynie 
(czynne we wtorki, środy, czwartki i 
piątki w godz. 10.00-16.00): sprzęt po­
.:!a rniczy. 

Miejsko Gminny Ośrodek Kultury 
w Rajgrodzie: malarstwo radzieckie i 
r osyjskie. 

Klub Prasy l Książki Zarządu WoJe­
w6dzkłego ZBoWiD w Łomży: ~e~by 
Stanisława Kozielskiego. 
Kluła Prasy t Ksiątld w Kołakacll Ko§­

cielnych: malarstwo francuskie. 
Klub Prasy 1 Ksiątki • Kostrach 

Smiejkach: malarstwo polskie . 
Klub P rasy l Kslątkt w Dąbr6wce 

Kościelnej: reprodukcje prac Jana 
Stanisławskiego. 

Wyrazy szperego współciucia ppłk. 

, HENRYKOWI SARNACK~EMU 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają 

pracownicy biura zw·· LOK. 

. I WOJEWÓDZKA "STACJA , KWARANTANNY 
- 9 

I I OCHRONY- ROSLIN 
\ ,. 

w~OMŻY 
przy ul. Nowogrodzkiej 5.,, .- .. . ~ . , .. , 

C>aŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY . 

na sprzedaż samochodu marki Żuk A-13M o pojemności 
2120 cm sześc., nr silnika TO 3-3577, nr podwozia 1750591 rok 
produkcji 1974. 

Cena wywoławcza. -
. , 

· 164.000 · zł. 

Pierwszy pr.zetarg odb~dzie się. . %1 XI 1983 r. o godz. 9'.0-0 
w · bjurze . WSKic;>R przy' ul. Nowogrodzkiej 5. W przypadku 
niedojścia do sprzedaży w I przetargu, · 11 przetarg odbędzie 

. się 5 XJI .lS83 >r. o godz. 9.00. J 

- -
Wadium w wysokości 10 proc·. ceny wywoławczej należy wpła-
de najpóin:iej w przeddlień prietargu do kasy zakładu lub na 
konto NB}l. Łomża nr 4500-1599_;139~32. Samoc_hód możn·a oglą­
dać w WSKiOR, ul. Nowogrodzka 5. "Zastrzega się prawo unie­
ważnienia .przetargu bez podania przyczyn. 

. 
-oąłoszen-a drobn_e 
KUPIĘ kawalerk~ ~2 w wlększyn;i 

mieście. Wiadomość: Regina Kroplwnlc­
ka, Lomta, Wąska 45. 

K 06913 

ZAMIENIĘ M-4 sp6ldZlelcze 
wlcac_b na równorzędne lub 
w t.omty. Wiadomość: Łomta. 

w Kato­
mniejsze 

tel. 46-51. 
K 06919 

SZCZCSLIWIE kojarzy mał1eństwa 
Biuro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 
t, skrytka 338. 
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CO MOWIĄ NASZE-SNY! 

• ro o waga 
uOd wielu Lygodni jestem z sie­

bie niezadowolona - pisze student'r 
ka z Łodzi. - Popadam w konflikty 
i rodz.ic~ -ni, często z własnej winy. 
Nie mogę do~adać się z moim chłop­
cem. coś się zaczyna mi~dzy nami 
psuć. Mam trudności z moLilizacją 
do nauki. ~hoć rok akademicki do­
piero ::>ię zaczął. Nie' jestem chora, 
nic m1 fizycznie -oie dolega. Nie ma 
też żadnych óbiektywnyca przeszkód 
i trudności. Skąd bierze się to złe 
5amopoczucie? J ak długo potrwa? 
Bardzo , dziwi mnie fakt, że odpr~­
żenie znajduję tylko w śnie. Często 
vięc sypiam w dzień , a także 'bar­
dzo dobrz~ w nocy. Zawsze myśla-

' 

łam. te lle "amopoczucie podczas· 
dPia majduje swój wyraz w smut­
nych czy r.łych snach. Tymczasem 

• 
iest przeciwnie. Zawsze teraz śni mi 
si~ coś miłego. Ostatnio ładna ulicz­
ka w rnałym, kolor0wym miastecz.. 
ku i piek„.lrnia N:-1 wystawie leżały · 
~wieże bnr·hny <'hleba i błyszczą~e 

.wleczki Wes~l<~m no środka i po-
. dziwiałam półki pPlne pachnącego 

>i eczywa, 1,iożonego w piramidy na I białych serwetkach. Po i~kimś cza­i s1e sen ten powtórzył się. Musi więc 
·:oś -01aczyć Ale co? Czy to, że ~0-
11 iec moich kłopotów?" _ 

1tzeczywiście, · Lak właśnie będzie. 

.-mętek dzienny je't u P ani rów­
noważony miłymi l}ła.rzeniami sen-

Ż Y.~~ I .E 

HISTORIA G%LOWIEKA 
KT0RY ZMllRL 

DWA RAkY -I-

nymi. Wszystko w porządku: zarów­
no jeśłi ch~dzi o ciało, jak i duszę. 
Zycie p sychiczne układa się w cykle. 
Po okresach, w ~tórych akceptu.Je-

. my otoczenie I siebie, następuje 
wzmożony krytycyzm wobec włas­
nej osoby i bliźnjch. Dajemy im t 

1 

odczuć 1 pogłębiamy kryzys. Potem 
1 

- jeśli 'Die narobimy głupstw i zbył 
wielkich błędó' - które obciążałyby ; 
nas poczuciem winy - łagodnie 

_przechodzimy w etap następny. Na- , 
pływa energia, wszyst~daje się : 
odmienione, sympatyczne i pomocne 

1 
w życiu. Trzeba umieć bez buntu · 
zaakceptować „złe dni'~. _!)ne także 
nas uczą, weryfikują nasze umie-

. -

/ 

R}' S. Julia
1

ua Bogdanowicza 

jętności pozytywnego radzenia sobie 
z przeciwnościami. Trzeba umieć 

wytrzymywać napięcia wewnętrzne, 

aby mogła zapanować w nas har­
monia (zawsze tylko n a pewien czas) 
w naturalny, samoistn y sposób. Przed­
stawiony przez Panią sen zapowia­
da, że już wkrótce ta 1ia rmonia na­
stąpi. Przyjdzie zmiana samopoczu­
cL pojawi się satysfakeja wewnętrz­
na, pogoda i energia potrzebna do 
wla~ciwego w ykorzystania dobrej 
passy. I - jeśli nie spocznie APani 
na lauracli - będzie ona właściwie 
wykorzysta.na. Ze spokojem trzeba 
przyjąć także następne fazy cykłlL 

W ten sposób wzmocni Pani i na­
dal będzie kształtować swoją oso­
bowość. 

A •** •wa 
towałem się, te wcale nie jestem 
trupem.. Uczucie posiadania ciała, 
które na jakiś ezas utraciłem, znów 
powróciło, a wraz z nim pojawił 
się ból. Byłem zńowu na Ziemi i ty­
łem. Czułem znowu bicie swego ser­
ca i znów byłem ziem sk im człowie­
kiem. 

Tych przejść n ie mogę zapomnieć. 
Ciągle we mnie tkwią. Wfstarczy, 
że zamknę oczy, a już mam przed 
sobą owe widzenia. Czasem· też zda­
je ml się, że wszystko to mi się je­
dynie przyśniło. Ale przecież takich 
snów nikt nie miewa. Ja to wszyst­
ko rzeczywiście widziałem i przeży­
łem. Chwłlami odnoszę wrażenie, 
jakbym już nie należał do tego 
świata, lecz do tamtego, skąd po­
zwolono mi wrócić. abym pozałat­
wiał tu swoje sprawy, nim mnie 
tam definitywnie przyjmą do swe­
go grona. 

Misjonarz wypowiedź m,łodego 
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horoskop słoneczny 
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BARAN, (21 Ul-21 IV) 
Wystrzegaj się konfliktów a uko­

chanym, gdyż nie wyjdą Cl . na 
zdrowie. W pracy zaś konflikty gro­
żą uja.\vnienlem starych zadr.ażnień. 
Należy zachować umiar w piciu I 
jedzeniUJ Krótka rozłąka z domow­
nikami przyniesie dobre skutki t od­
świeży ątmosferę. 

BYK (22 IV-21 V) 
Masz możliwość podniesienia kwa­

lifikacji zawodowych, co korzystnie 
wpłynie na sytuację finansową. u.: 
ważaj, możesz wiele nauczyć sit: i 
otrzymać od współmałżonka. 

BLIŻNl{TA .(22 V-21 VI) 
W podróży mile towarzystwo oso­

by doświadczonej. Możesz -odkryć 

wreszcie tajemnicę, 1'-tóra od daw­
na Cię interesuje. W pracy nie na­
leży zadzierać z ~zefem w spódnicy. 

RAK (22 Vl-22 VII) - . ' Twoja wYbbraźnia najlepiej pra-
cować będzie w gronie przyjaciół, 
którzy z entuzjazmem przyjmą 
Twoje pomysły. Ożywienie liontak­
tów towarzyskich, ciekawe rozmo­
wy-; spotkania owiane mgiełką ta-
jemniczości i uroku. Podróże ko-
rzystne. ,./ 

LEW (23 Vll-22 VIII) 
Twoje ambicje narażone będą na 

poważną próbę i będziesz zmtlszo­
ny je ukrywać. Należy wysti;:zegać 
się pychy i zrol?ić rachunek sumie­
nia. Szczere wyznanie własnych 
słabości wobec osoby bliskiej może 
przynieść potrzebną ulgę. Zobacz, co 
starasz się ukryć za parawanem po-
zomej stły. ~ · 

PANNA (23 Vlll-21 IX) 
Twoje ekscentryczne zachowanie 

może zrazić współpracowników. Ko-. 
biety - 1lie narażajcie się zwierzch­
nikom płci męskiej, bo w tym . mie­
siącu macie nikłe szanse w tym 
konflikcie. Od połowy miesiąca tro­
chę spokojniej. W sprawach osobi­
stych najlepiej będzie pogodzić się 
z domownikami i przestać mar izić. 

Lekarze . w pewnym sensie mogli 
miee rację, chociaż Źnacznie więcej 
argumentów przemawiało przeCiw 
takiej interpre tacji. Jednf1.k na ra­
zie wstrzymajmy się z qsądem i 
prześledźmy. 'dalszy -ciąg wypadków. 

Iwao Ischiwata ożeni} się po roku 
i wydawało się, że zapomniał o 
swych p.rzejściach, choć dokuczały 
mu skutki kontuzji. Siedem miesię­
cy po. ślubie .Japończyk zmarł wsku­
tek- szeregu różnych usżkodzeń cia­
ła odniesionych podczas nalotu lQt­
nlczego na Kg.l>e. Nadwyrężone zo­
stały bowiem wtedy jego serce i 
system nerwowy. Gdy jednak rodzi­
na zabrała się do pochówku niebo-

. szczyka, ten ożył. Sprowadzony na­
tychmiast lekarz stwierdził, że Iwao 
zapadł w letarg. Chorego zabrano 
do szpitala, skąd po trzech tygod­
niach. powróc~ zupełnie zdrowv. 
Także i teraz młody człowiek O· 

powiadał o człekokształtnych isto­
tach otaczających go podczas letar­
gu. Rozmawiały z nim, prżekazując 

-swe myśli telepatycznie. Japończyk 
podkreślał, iż w o-wej przestrzeni -
gdzie- przebywał, kiedy jego duch 
był na Ziemi nieobecny - miał u-

WAGA (~IX-21 X) 
, . Podróż wspólmałżonka, korzystna 
finansowo. Romans w pracy może 
przy-brać nieoczekiwanie konf}ikto­
wy przebieg i powrócisz do stałego 
partnera w · osta\niej dekadzie mie· 
siąca. W domu korzystne warunki. 
z finansami lepiej. Wystrzegaj się 
złudzeń co do planów dalszej po­
dróży i wróć do tej sprawy w gru­
dniu. 

- SKORPIQN (22 X-21 XI) 
Wystrzegaj się, szcz.ególnie w po­

dróży, poaejrzanych _ majomoścL i 
sytuacji. Możesz wiele zrozumieć, 

' jeśli teraz będziesz mniej mówił, a 
więcej ·słuchał. W pracy dobre sto­
sunki z szefem. W domu zrobisz to, 
co od dawna odkładałeś ,,na potem". 

STRZELEC (22 Xl-21 Xll)' 
Zako11czą się kłopoty domQwe 

dzięki pomocy życzliwych pó:yjaciół. 
Rozejrzyj się uważnie, sprzyjają Ci 
ludzie, których do tej pory trakto­
wałeś niezbyt przychylnie. Zpako­
mity czas na przeprowadzenie 
zmian we w lasnym dom u, które 
wszystk· ·l wyjdą na dobre. Ucz się 
też we wlaąnym domu, a przynie­
sie to długo oczekiwany rezultat. 
KOZIOROŻEC (22 Xll-20 11 

T.woje ambitne plany możesz na­
dal realizować, jeśli okażesz cierpli­
wość i pewien spryt życiowy. Nie 
nalegaj na szybkie rozwiązanie kon­
fliktów. Podróż możę przynieść nieo­
czekiwanie p6zytywne - rozwiązanje. 

WODNIK (21 1- 19.JI) · 
W sprawach ' rodzinnych nle prze­

sadzaj, bo grozi Ci tylko nerwica 
· z tego powodu. Należy kmrtrolować 

swoje emocje. W domu będzie wie­
le ruchu, wizyt. Unikaj też konflik­
tów w pracy. Dobry· miesiąc, aby 
robienie „rewolucji" zacząć od ·siebie. 

RYBY (20 11-20 Ili) 
Zrezygnuj z „humorów" i poucza--­

nfa wsoółmałżonka i domowników. 
Okai cierpli wośt i przestań maru­
dzić. Wiele złudzeń wyjaśni się i 
lepiej zrobić. to w przyjaznej atmo-
sferze. __, 

wiście w myślach, co Japończyk zro­
zumiał), że już dosć długo przeby­
wała na tamtym świecie i że tyle 
sobie przyswoiła, względnie skumu­
lowała w sob ie, śubstancji niezbęd­
nej do :!ycia, U! jest już czas po te.· 
mu najwyższy, aby powróciła na 
Ziemię. 

Kiedy Japończyk, w kilka tygodni 
po urodzeniu przez jego żonę dziec­
ka, jut ostatecznie zmarł, l)odczas 
se.kej.i zwłok, stwierdzono, że właś­
ciwie iuż w następstwie odniesio­
nych podczas bombardo~ania ran 
n ie miał on już .fizjologicznych wa­
runków do życia. 

Co.. b ylp zatem przyczyną i jakie 
tajemn~ze wpływy działały, że mógł 
on dwukrotnie powr6cić dą życia . 
na zawsze pozostanie zaga~ką. 

Czyżby bezwarunk.owa chęć .. do 
życia utrzymywała ciało Japończy­
ka pned rozkładem? Takie tłuma­
czenie jest- raczej naiwne. On sam 
przedet twierdził, że t~skni za po­
wrotem na tamten świat; a mimo 
to tył, cho'ciaż właściwie nie mógł 
eye Jego organizm się. do tego nie 
nadawał. # 

Lecz nagle ov.re nieziem skie istoty 
:.lstąpily. Posłyszalem głosy ludzkie, 
;zeptem wypowiadane polecenia. 
Starałem się ~ozumieć. o czym do 
mnie mó·viono, kiedy ja przecłet 
byłem martwy. Zrozumiałem tylko 
słowo: -;trzykawka. 

Japończyka przekazałJekarzom, któ­
rzy go leczyli, _gdy był ranny. Cl 
c .; tatni byU jednak zdania, że owo 
dziwne pomieszczenie oraz mgliste 
postacie widziane ·przez rannego~ to 
.zwykła halucynacja spowodowana 
zasypianiem, zaś bezpośrednią · przy­
czyną były jakieś refieksy świetlne, 
strach przed śmiercią oraz. niepew­
ność losu i brak ·. możliwości urató­
wanti się. Jego zgnębiony · stra-~hem 
1 bólem mózg mamił go różńymi . 
widzladlamL 

. czucie -:-szcz~ścia i bezpieczeństwa. Motli we, te działały tu jakieś si­
ły bliżej nam nieznane, które go 
przeniosły na stałe na tamten -świat 
dopiero wówezas, kiedy on jakiej.ś 
istocie stamtąd ułatwił powrót na 

Kiedy dostałem zastrzyk, rorien-

I tym razem nie było mu dane 
tam p()zosać, ponieważ jedna z ·is· 
tot na lam tym świecie przez · niego 
szukała drogi tu, na ten· świat. Owa 
istota, która była zupełnie inna, ni~ 
jej° towarzyszki, powiedziała (oczy-

Ziemię-. 
(Cdn.) 
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